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SENSACWNA POWIEŚĆ 


Trasedja dwóch przyjaciół z Nowej Wsi 


Świętochłowice, 7-go lutego. 


Koga eszkańcy powiatu  Świętechłowie- 
stali ce szczególności Nowej Wsi, zo- 


uszeni tragiczną śmiercią dwóch 
Koodzch y dzi 25-letniego  ładowacza 
Rz amdzy | 25-letniego ślusarza- 

uberta Rompela, zamieszkałych 


w Nowej Wsi, Przy ul. Plebiscytowej 2. 


Dwa 


Śp. Nandza i Rompel b 
Sp. | yli serd 
przyjaciółmi, oraz - kolegami Ask 
ychowywali się prawie w jednym do- 
m Od 4 lat znakłowali się bez pracy i 
si "dłuższego czasu martwili się, że są cię- 
arem dla swych rodziców, pobierają 
cych niskie renty Znajdując się w stanie 
silnej depresji moralnej, od dłuższego 
czasu nosil} się z zamiarem ponełnienia 
samobójstwa, Przez ostatnie dwa dni swe- 
fe tycia błąkali się zrozpaczeni po oko- 
cy. aż wreszcie krytycznego dnia 
tozstrój nerwowy dokonał swego. 


Jak już donosiliśmy, młodzi ci ludzie po- 
pełnili samobójstwo. Na linji kolejowej 
Kochłowice — Nowa Wieś rzucili się oni 
pod koła pociągu towarowego. Koła po- 
ciągu zmasakrowały zwłoki  nieszczęśli- 
wych do tego stopnia, że trudno było je 
zidentyfikować. 


trupy 


Śp. Rompel był jedynem dzieckiem 
górnika Augustyna, który przez długie 
lata pracował na kopalni „Wolfgang“; U- 
miał on w życiu oszczędzać, to też mimo, 
że zarobki zórmików nigdy nie były Wy- 
sokie, potrafił zaoszczędzić tyle, by śo” 
bie zabezpieczyć byt na starość i dać Sy- 
nowi odpowiednie wykształcenię, Przy- 
szła jednak inflacja i górnik wszystkie 
swoje oszczędności Stracił, Miał jednak 
jeszcze co jeść, gdyż przecież niiał pracę. 
Zabrał się więc znowu do oszczędzania, 
ale wkrótce został zwolniony z pracy, 


Ańtedeść samobójcy 


PROG międzyczasie dorastał sym Hubert. 
T oficzeńiu szkoły powszechnej ojciec 
gie pit na naukę do ślusarza. Trzy dłu- 
biał O; mic, albo też bardzo mało zare- 
Er Sz nie szczędził pieniędzy, lu- 
nauki ię nadzieją, że syn po- ukończeniu 
będzie znajdzie pracę'i nietylko, że sam 
równi „mógł wygodnie żyć. ale będzie 
Wież podporą starych rodziców. Nie- 


szczęście chciało jednak inaczej, gdyż Śp. 
Hubert nie mógł znaleźć pracy i został 
nadal ciężarem rodziców. Jednak i wten- 
czas ojciec nie tracił nadziei i posyłał sy- 
na na kursy szoferskie, sądząc, że w tym 
zawodzie prędzej znajdzie zatrudnienie. 
Wreszcie na chwilę. uśmiechnęło się 
szczęście rodzinie Rompelów, gdyż Hubert 
otrzymał pracę na Śląsku Opolskim. 


W poszukiwaniu pracy 


b W wykonywaniu swych obowiązków 
ył bardzo sumienny. W czasie bezrobo- 
cia miał możność przekonać się, jaką 
wartość w życiu stanowią pieniądze, to 
też nie rozrzucał ich na niepotrzebne wy- 
datki, lecz pomagał rodzicom. Nie palił 
papierosów. nie pił wódki, nie chodził do 
ina, nie grat w karty. Odmawiał sobie 
wszystkich przyjemności 


Konrad Nandza. jeden z tragicznie zmar 
tych dwóch przyjaciół bezrobotnych. 


Po kilku miesiącach śp. Hubert został 
zredukowany į daremnie poszukiwał no- 
wej pracy. Ojciec jego pobiera zapomogę 
w wysokości 12 zł. miesięcznie, ale Sy- 
nowi odmawiano jakiejkolwiek zapomogi, 

ż wszędzie tłumaczono mu, że prze 
cięż już ojciec pobiera zapomozę. (  ; 

W :rodzinie Nandzy jest 5 dzieci, 
z których dwoje uczęszca jeszcze do szko- 
ty, a reszta znajduje się bez pracy. Oj- 
ciec rodz nv jest inwalidą górniczym n 
kopalni „Hillebrandt”. Śp. Konrad praco” 
wał także na tej kopalni, przed czterema 
Jaty został jednak zredukowany, Ojciec 
pobiera miesięczną rentę w wysokości 
40 zł, za które musi żyć cała rodzina. 


Sordoczna przyjaźń 


Tragicznie zmarli byli przyjaciółmi 
jeszcze Z ławy szkolnej. Jeden prze 
drugim mie miał żadnych tajemnic, Póź- 
niej, gdy pracowali, na krótko zadawałali 
się przechadzkami, w czasie których ma* 
rzyli o lepszej przyszłości. Berdeczna 
ich przyjaźń pogłębiła się jeszcze, gdy 
nękała ich nędza oraz wspólna niedola 
bezrobotnych, nieustających przez długie 
lata w poszukiwaniu pracy. 

W lecie ub. r., nie wiedząc. co ze sobą 
czynić. obaj nieszczęśliwcy wybrali się 
pieszo na górę Świętej Anny, by tam 
prosić Najwyższego o cud. o znalezienie 
pracy. S. p. Rompel odwiedził tam swą 
babkę, która, dowiedziawszy się o tara- 


Delegacja Chorzowa u p. marszałka Sejmu Śl. w dniu 7 bm. Siedzą przy 


Te pa. 


M.» a = 


marsz. Wolnym pp. Szatraniec i Kawka, stoi — p. Bergiet, 


patach dwóch młodych ludzi, wręczyła 
im 15 marek niemieckich, by nie wracali 
pieszo do domu Wiedzieli om jednak, że 
w domu panuje bieda, to też i w powro” 


tną drogę wybrali się pieszo, odmawiałąc 
sobie przyjemności stracenia choćby je- 
dnego grosza. Całe 15 marek wręczyli po 
powrocie rodzicom. 


VO eljęciach wytawczej śmierci 


Wreszcie na dwa dni przed świętem 
Matki Boskiej Gromniczne wyszli z do 
mu. Gdzie przebywali. nikomu nie wia- 
domo. Doplero krytycznej nocy pokazali 
się u sąsiadów. Nie mieli widocznie od- 
wagi spojrzeć rodzicom w oczy. gdyż 
obawiali się, że serce matczyne przeczułe 
ich zamlary pozbawienia się życia. Są- 
siadom powiedzieli, że wyjeżdżają do Le- 


gj Cudzoziemskiej a w zodzinę później 
rzucili się pòd koła pociągu. 

Nędza. spowodowana kryzysem go- 
spodarczym. pochłonęła jeszcze dwa mło” 
de życia ludzkie, Obywatele o prawych 
charakterach. którzy w innych warunkach 
mogliby być bardzo pożytecznemi ied- 
nostkamłi społeczeństwa, spoczęli w ub. 
środę w ciemnej mogilę. (3 


Str. 2 


CETERI OADD 

Dyrekcja Policji w Katowicach zarzą: 
dzeniem z dnia 7 bm. rozwiązała grupę 
Narodowo-Socjalistycznej Partii Robotni" 
czej w Siemianowicach z powodu działal 
ności, Zagrażałącej bezpieczeństwu i po- 
rządkowi publicznemu. 


Czwartek | pziś; Jana z Maty 
R | Jutro: Apolonii p. 
Wschód słońca: g. 7 m. 32 
"Lutego | Zachód: g. 16 m. 58 
1934 Długość dnia; g. 9 m. 26 


„al TEREN Z a TE o GP 
Fkronika fiaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
„ulica Sobieskiego 11. 


'A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 
CZWARTEK: z. 0 „Klub kawalerów” (premiera). 
SOBOTA: zi 15.38 „Skąpiec (dla szkól); , 
g. 20. „Klub kawalerów" (przedst. sprzedane). 
. NIEDZIELA: g. 16 „Klub kawalerów“; 
z. 20 „Frma”*. i 
WTOREK: g. 20 Firma" (Dzłeń aktora). 
£s REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
"WINCJI: 
RYBNIK: piątek: z. 20 „Chcę właśnie ciebłe". 
BYTOM: poniedzialek: g. 20 „Kiub kawalerów”, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Martwy dom”, Casino: 
„Król cyganów". Colosseum: „Zła driowcryna"", Palace: 
„Mumja”. Rialto: „Piętny jest Świat". Union: „Piesi 
nad iesniami'". w s 

KRÓL. HUTA. Apoio: „Niewidzialny ozłowisk" ï 
„Namiętni kochankowie". Colosseum: „Hrabla Żarów” 
+ „Precz z kryzysem”. Rozy: „Miasto Widmo" i „Da- 
ma z mocnego klubu". 

BIELSKO. Apollo: „Pizyblęda”. 
kobiety“. 

BIAŁA. Miejskie: „Przygoda na Lido” 

RADJO: 
PIĄTEK. 9 LUTEGO 1934 R. j 

Kałowice. 7.00 „(Kiedy ranne wstają zorze”. 7.05 
Ginmastyka. 7.20 Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Syżnał czasu. 12.05 Koncert popularny 
orkiestry mamdolinistów. 12.30 Wiadomości metesrole- 
Ficzne. 15.20 Cedule Gieldy w Katowącach. 15.40 „Wią- 
domości Zwisztw, Wymolacgów.. 15,48 „Krępika %ąreaike. 
„18.80 Myzyką, „18,55, Koncert, USN, UAY *Wladysłióy 
Wiik: OLiS AER - 18.00 -„Kegzada 6 Biafym 
Domu w Zakopanem". 18.20 Polska muzyka ludową. 
19.10 „Pompei*. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.13 
Komunikat śniegowy. 20.02 Pozadanka muzyczna.. 20.15 
XVIII-ty koncert. symfomiozny z Filharmonii War- 
szawskiej. 22.40 Muzyka tameczaa. 23.00  Sknzynka 
pocztowa w języku Śranouskim. 


Miejskie: „Sekret 


4 


— KURS RATOWNICTWA W NIKISZOW- 

CU. W rajtliższych dniach przystąpi dru- 
żyna ratownicza P. C. K. w Janowie do ət- 
warcia nowego kursu z ratownictwa czóliego 
i ratownictwa przeciwgazowego. Zgłoszenia 
na kurs należy kierować do apteki w Ni- 
klszowcu ustnie lub piśmlennie do dnla 20 bm. 
Lekcje kursu odbywać się będą w godzinach 
wieczornych, 
, — ZA PRZEMYT RADJOAPARATU sąd 
grodzki w Lublińcu skazał 5 bm. Ant. Kur- 
pierza z Pawonkowa na 1.156 zł. grzywny i 
zarządził kontiskatę aparatu (p. z-) -+ 


— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Karol 
Weis., zamieszkały przy ul, Ogrodowej 45 w 
Królewskiej Hucie, targnął się -na życie. w 
swojem mieszkaniu przez zażycie trucizny 
w dniu 5 lutego br. o godzinie 15 min. 30. Poe 
nieważ powyższy znałduje się dotąd w stanie 
nieprzytomnym, nie można łeszc”* podać włae 
ściwej przyczyny jego czynu., (b) 


| — ZŁODZIEJE W BIURACH G, D: A. 
W nocy na 6 bm. nieznani sprawcy weszli 
do biura niem, organ. zawodowej „GQ. D. A.“ 
w Katowicach przy ul. Starowiejskiej 9 i po 
rozbiciu kasetki żelaznej Skradli 300 zł, po. 
czem zbiegli w niewiadomym kierunku. 


— SKRADŁ REWOLWER OFICERSKI. 
W ostatnich dniach w czasie przeprowadzki 
skradziono z niezamkniętej walizki majora 
Kiesiowskiezo Siefana z Katowic, rewolwer 
automatyczny systemu „Mauser“ k. 635- mm. 
wraz z dwoma magazynkami i 16 nabojami. 


— PRZEMYT ZAPALNICZEK. Dn. 6 bm. 
przytrzymano w Siemianowicach pod zarzu- 
tem przemytnictwa l sprzedaży kamieni do 
zapalniczek, przemyconych z Niemiec, Martę 
Pisulową z Katowic. 


— OSOBISTE PORACHUNKI. W nocy na 
6 bm. funkcji, kolej, Franciszek Lissen i. Pa” 
weł Barys z Mysłowic, wracając z prący na 
stacji w Szopienicach, zostali zaczepienj i poe 
bici sztachetami w Mysłowicach na ul. Plasko- 
wel. W czasie pościgu przytrzyimnano Pawła 
Szydłę, Józefa Macioszka i Pawła Kune z My- 
słowic. Wszyscy byli w stanie podchmielo- 
nym. Bójka powstała na tle osobistych po- 
rachunków, 
"'.— BEZROBOTNY FRONCEK W PRZY- 
SZOWICACH. , W niedzielę. H bm. o godz. 18 
w sali p. Widucha-w Przyszowicach odbędzie 
Się wiełki „Bal Gałganmiarzy*. Na bal ten 
przybędzie również bezrobotny  Froncek, to 
też należy się spodziewać, że mieszkańcy 
Przyszowie i okolicy pospieszą tłumnie, aby 
zobaczyć popularnego naszego Froncka, Bal 
Organizuje Oclotn, Kolumna Sanitarna, 


Jak już donosiliśmy, członkowie tej 
grupy w tych dniach powybiijali szyby w 


"SIEDEM GROSZY 


„narodowych gocialistów" 


lwica oda 


w Siemianowicach 


zæ uprawiamie eamiużydowsicicha awamiur 


sklepach żydowskich, w związku z czem 
nastaniło obecnie rozwiązanie grupy. 


Muliajska irójka złodziei Z Sosnowca 


na „$ościnnych występach w taju 


Dnia „16 .istopada ub. r. dokonano 
śmiałej kradzięży na szkodę niejak. Bru- 
mela w Kłaju pod Krakowem. Śkradzio. 
no- mu wiele rzeczy, wartości paru ty” 
sięcy złotych. Od tego czasu częściej w 
tej miejscowości pawtarzały się krądzieże, 
jednak sprawców przez dłuższy czas mie 
można było ująć, 

Kiedy jednak policja roztoczyła baczną 
uwagę,. udało się jej aresztować trójkę 
włamywaczy, a to: Wł, Popiela, lat 24, 
St. Kaczmarskiego, lat 20, Edwarda Kula- 
właka, lat 21, wszystkich z Sosnowca, 


0d 59 lai czekają testamenty = 


którzy do Kłaja przyjeżdżali na gościnne 
występy. - 

W czasie aresztowania ich wydali oni 
czwartego swego pasera. St. Olszewskie- 
gô z Krakowa, który spieniężał kradzione 
przez nich rzeczy. = 

Cała ta czwórka śmiałych złodziel sta- 
nęła w dniu 7 bm. przed sądem okr. w 
Krakowie, który skaza! Popiela, Kaczmar- 
skiego I Kulawiaka na karę więzienia po 
10 miesięcy, zaś pasęra Olszewskiego na 
6 miesięcy. 


mac spadkobieredvw w Pgstowicucia 


W Sądzie Grodzkim w Mysłowicach 
leżą od 59 lał nieotwarte, wobec niezgło* 
szenia się nikogo ze spadkobiorców, 4 te” 
stanierty: Sztygara z kopalni Simona 


Wumnschd, Franciszka Małchera z. roku- 


1872, Mateusza Zająca z Brzezinki (r. 
1875), Hermana Fińkego z Kosztów (r. 
ATE: i Marjusza Wohła z Szopienie (r. 
1875). 


Członkowie rodzin wymienionych lub 
osoby, któreby mogły udzielić o nich od- 
powiednich dla sądu informacyj, niechaj 
zgłoszą się najdalej do 2 miesięcy w Są- 
dzie Grodzkim w Mysłowicach. Po upły* 
wie tego czasit nastąpi otwarcie testa- 
mentów. 


v 
Z za kratek sądowych w Katowicach 


Ofradziona lokomotywa. - $Sprzeniewierzenia %$ 


Przed Sądem Okręgowym w Katowi” 
cach odbywało się w ub. środę kilka cje- 
= Wake: spraw. Na ławie Wojciech Sz za- 
siadł rzęźnik z zawo Wojciech . 
czek W SZOD enic, MN: szopy firmy Te- 
zel | Zimmerman w Katowicach skradł 
najcenniejsze części lokomotywy, zajęte 
przez Urząd Skarbowy w Katowicach. 
Części te wartości przeszło 3.000 zł. sprze- 
dał w jednej z katowickich firm, trudnlą” 
cej się handlem starem żelazem za 13 zł. 
Lokomotywa ta bez skradzionych części 
nie przedstawiała już oczywiście żadnej 
wartości, 


Na rozprawie osk. Szewiczek do winy 
nie przyznał się, tłumacząc się tem. że 
części lokomotywy kupił legalnie od nie- 
jaklego Nowowbiskiego. Ten ostatni prze- 
słuchany jako Świadek zeznał znowu, że 
oskarżoty wszedł do szopy oknem, zała” 
dował części lokomotywy na wózek rę- 
czny i polecił wózek ten zawieźć do han 
dlarza, za co wręczył mu 2 zł. 


Wobec nieprzyznania się oskarżonego 
do winy, sąd skazał go na 14 miesięcy 


„Szewi- 


więzienia, nie przyznając mu żadnych oko- 
liczności łagodzących, 

Druga sprawa była aferą niejakiego 
Ottona Bojowalda z Katowic., który _ był 
zatrudniony jako inkasent w firmie”Griin- 
baum w Katowicach. Nadużył on zaufania 
swego pracodawcy i zainkasowane pie- 
niądze hie oddawał właścicielowi, lecz 
zatrzymywał dla siebie. Zasiadł on na ła” 
wie oskarżonych pod zarzutem sprzenie- 
wierzenia | na rozprawie do winy w ca- 
łości się przyznał. Wobec tego sąd skazał 
go na 8 miesięcy więzienia — przyznając 
mu okoliczności łagodzące. Wobec tego 
wykonanie kary zostało mu zawieszone. 
Sprzeniewierzona kwota wynosiła prze” 
szło 5 tysięcy zł. 

Następnie sąd rozpatrywał Sprawę 
asystemta kolejowego Jerzego Muszkieta 
który dla 460 zł. poświęcił całą swoją 
egzystencię. Dopuścił on się m'anowicie 
w cząsie służby nadużyć na tę kwotę. Za 
to stanął on we Środę na ławie oskarżo- 
nych. Do winy Się przyznał i prosił o ła- 
godny wymiar kary. Sąd skazał go na 6 
miesięcy więzienia. (s) 


w 


Z obrad Komisji 
Budżetowo - Skarbowej Sejmu Śl. 


W dn. 7 bm. posiedzenie komisji bud? 
żetowo-skarbowej Sejmu Śl. poświęcone 
było dalszej dyskusji nad odroczonemi na 
poniedziałkowem _ posłedzeniu działami 
budżetu opieki Społecznej. Ponadto na 
środowem posiedżeniu omawiano obszer. 
nie dział Robót Publicznych, w którym 
również przeprowadzono szereg OSZczę- 
dności, oraz działy Muzeum Śl. | Konser- 
watora Okręgowego. 

Na następiuem posiedzeniu, w piątek, 
9 bm. omawiany będzie budżet Selma 
Śląskiego. 


Źsnobśjca z Bielska 


stanie przed sqdem przys'ęgłych 


Jeszcze świeżo pozostaje w pamięci mie- 
szkańcom Bielska tragedja, która się „0zezra- 
ła w maju ub. roku, gdy po przehulanej nocy. 
38-letni referent inwalidzki przy tut. Staro- 
stwie, Henryk Dybel, powróciwszy w pod- 
chmielcnym stanie do domu, w czasi: wymia- 
ny słów, dał do swej żony szereg strzałów 
rewolwer., kładąc ją trupem na miejscu. Po do- 
konanej zbrodni, Dybel oddał się w ręce po- 
licji i został przewięziony do więzienia Sądu 
Okręgowego w Cieszynie. Jak się dowiadu- 
jemy, rozprawa przeciwko Dybłowi odbędzie 
się przed Sądem Przysięgłych w Cieszynie 
już w przyszłym tygodniu. O przebiegu roz- 
prawy donizsiemy. 


<< Nr. 38: — B. 2. 34,7 


Roboly przy rozbiórce hałd 
na KOP. „F.ora* trwają 


W związku z podjętemi robotami, przy 
rozbiórce hałd w Dąbrowie, rozeszły się po- 
głoski, że w środku hałd natrafiono na ogień. 
wskutęk czego roboty zostaną przerwane, 

Jak się okazuje jednak roboty prowadzone 
są bez przerwy i chociaż ogień rzeczywiście 
hamuje prace, to nie spowoduje przerwy, 

‘Przy robotach zatrudnionych jest obecnie 
150 ludzi, pracujących na dwie zmiamy po 5 
godzin dziennie, 

Magistrat w ten sposób choe dać możność 
zancbku większej ilości bezrobotnych. Przy- 
puszczać należy, że wiadomość ta uspokoi 
bezrobotnych. _ ~ 


Folportier 
falszywy mr pieniędzy 


Dnia 6 bm. na dworcu kolejowym w Biel- 
sku policjant wskutek doniesienia telefonic- 
nego kasjera kolejowego w Żywcu przytrzy- 
mat 54-letniego Majera Józefa Nattla, zan w 
Krakowie, przy ul. Dietlowskiej 44, 'właści» 
ciela sklepu kolonjalnego. Nartel jest odej- 
rzany, iż przy zakupnie bilstu kolejowego ra 
dworcu w Żywcu, puścił w obieg 2 monety 
5-złotowe fałszyswe. (h) 


Zamówtema na premimeratę „Sled- 
. miu Groszy' z odnoszeniem do dom 


przyjmują 

NA PIASKACH 
pp. Kazimierz Wróbel (ul. Daleka 9) 
oraz Stefan Bugajski (ul. Szybikowa 4). 


fronika Zaglebiomska 


Redakcja | administracja: Sosnowiec, 3-go 
Maja 5. 


— DAR NA P. C. K. Na ostatniej zabawie 
P. C. K. w Czeladzi, butet ze słodyczami 
urządziły własnym sumptem panie z Saturna, 
przyczyniając się w ten sposób do osiąznięcia 
tak pięknego rezultatu przez P. C. K. 


— KRADZIEŻE. P. Jarinie Janczykównie 
w Sosnowcu, Chemiczna 30, skradziono z 
mieszkania bleliznę, wartości 130 zł. p. Regie 
nle Zelfgman. Sosnowiec, Czysta 9, skradzioe 
mo bieliznę, wartośej 90 zł. 


— 126 LICYTACYJ W CZELADZI We 

środę na tablicach ogłoszeniowych w Czela» 
dzi ukazało się tylko... 126 zawiadomień o bi- 
cytacjach, wyznaczonych na najbliższe dni, 
Jest to charakterystyczny znak czasu. 
x — OBWODY RYBACKIE W POW. OLKU- 
'SKIM. Na teróitie powiatu otkuskiego, rozpo- 
"rządzeniem p. wojewody kieleckiego utworzo= 
ne zostały 3 obwody rybackie: ną rzece Bia. 
lej Przemszy, Dłubni i Prądwiku Obwody te 
będą wydzierżawiane do łowienia ryb przez 
starostwo olkuskie, 


Kronika Q©zestochiorsfkta 


— KRADZIEŻE, 6 b. m. Harasiowi Janowi 
(ulica N. Marii Panny 36 w Częstochowie) 
skradziono wieprzka, wartości 50 zł. Zło- 
dzieje wsunęli się do zamkniętej komórki, po 
wyrwaniu z niej desek; wieprzą zabili, mięso 
zabrali, pozostawiając łeb j wnętrzności ma 
mle!scu czynu. 

D. 6 bm. Ungiertowi Adamowi w Często- 
chowie (Sobieskiego 44) w biurze elektrowni 
mle'skiej skradziono Z kieszeni portfel z do- 
kumentami i złotym monogramem, ceniony na 
80 złotych. 

6 b. m. Biedroń Stefania, zam. na Zawo» 
dziu przy ulicy Bocianiej 11, zamełdowała po- 
licii, że w sklepie Stawskiego (Najśw. Marji 
Panny..12), kupiła palto, które pozostawiła dla 
poprawki, a gdy zgłosiłą sle po odbiór, dorg- 
czono jej palto tune, lichsze ł tańsze, 


— POŻAR. 7 bm. o godzinie l-ej w nocy 
minut 15, pczy ulicy Podkoleiowej 9, na Zacia 
Szu w Częstochowie, w młynie elektrycznym, 
należącym do Działoszyńskiego Sziamy. Kan- 
tora Lewka. Kona Dawida | Zawadzkie} He» 
leny. a dzierżawionego przez braci Piltżów, 
wybuchł pożar. Spaħla się część młyna, t. j. 
oczyszczalnia zboża. Straty narazie nieusta- 
lone. 

— WYROK NA NIEOSTROŻNEGO. 5 bm. 
zapadł wyrok, skazujący Romana  Klekow- 
skiego na 6 miesięcy więzienia z dwuletniem 
zawieszeniem za to, że posadził swego małe- 
go synka Jerzego na stół I następnie odszedł, 
pozostawiając swe dziecko losowi, które po- 
zostawione bez dozoru. spadło ze stołu i tak 
ślę potłukło, że po kilku godzinach zmarło, (z) 


345 tysięcy złotych otrzymał Będzin 


ma robotig publiczne 


Jak się informujemy ze Źródła miaro- 
'dainego, Fundusz Pracy przyznał Będzi. 
nowi pożyczkę w kwocie 225 tys. Zł. na 
prowadzenie robót publicznych w mieście 
i zatrudnienie bezrobotnych. - 


Z sumy tej 200 tys. zł. zużyte zostanie 
ha dalszą rozbudowę sieci kanalizacyjnej, 
a 25 tys. zł. na dokończenie -budowy 
Ad powszęchnej na przedmieściu Gzi 

JÓW: 


Fundusz Pracy kładzie nacisk na możli- 
wie jaknajwcześniejsze rozpoczęcie robót. 


Według planów magistratu roboty bę- 
dą mogły być rozpoczęte około 15 kwiete 
nia br.. a zatrudnienie znalezie kilkuset 
bezrobotny ch. 


Równocześnie Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego przyznał Będzinowj pożyczkę w 
kwocie 120 tys. zł. na drobne budownic” 
two prywatne, a przedewszystkiem do 


kończenie rozpoczętych budynków mie 
szka nych. 

Sunra ta rozdzielona zostanie po zam” 
knięciu terminu umorzenia podań. 

Zainteresowani winni skradać umoty: 
wowane podania do Wydz. Techn. magi- 
stratu. 

Na'eży przypuszczać. że wczesną wio- 
sną pewna ilość. bezrobotnych znajdzie 
zatrudnienie. przez co kwestła bezrobocia 
zostanie znacznie złagodzona, 
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„SIEDEM GROSZY” 


Str. £ 


„Neotrotaine” sprzedawano jako kokaine 


å W wynikn przeprowadzonych docho 
zen policyjnych w sprawie wykrytej o- 
statnio afery „kokałnowej”, ustalono m. 
m. że właściciel autobusu, kursuljącezo 
między Wodzisławiem a Raciborzem, Sli 
wa, nie przemycał kokainy, ani innych 
narkotyków w autobusie, wobec czego 
zwolniono go z aresztu. Kilku innych za: 
mieszanych w tę sprawę osobników przy* 
trzymano nadal w areszcie. 
„ Dochodzenia dotychczasowe wykaza- 
ty, że Śliwa mniejwięcej przed 10 laty, 
jako restaurator w Wodzisławiu, otrzy- 
ma! od jednego z woźnych sądowych 28 
buteleczek z „Neokokalną* po 25 gra. 
mów. 
p W jesieni ub. r. zjawiło się n Śliwy 
m zamieszanych w tą sprawę osob* 
JĄ Ów, niejaki R. oraz W., którym Śl. od- 
zapi cały zapas „Neokokainy“ za 1.600 
Ea ch. W., który pozostawał w stosum- 
(e rodne” W przemytnikami i szajką 
r a 4 w Chwałowicach, sądził, że 
m H na tem dobry interes, i zajął się 
sprzedażą rzekomej prawdziwej kokainy. 
„ Gdy później jednak spostrzegł, że z 
Sliwą zrobił kiepski interes, zażądał od 
mego 2.000 zł. odszkodowania, grożąc do- 
niesieniem do policji. Śliwa wyraził 
wprawdzie gotowość zapłacenia odszko” 
Kucz? żądał jednak zwrotu „Neoko- 


WERKE OTB a a a 


Szukamy 


15-1etniej Szartoty Letmart, zam. w Słemła- 
rowicąch przy ul, Bytomskiej 71, która przed 
dwoma tygodniami uciekła z domu w obawie 
przed operacją lekarską. Zaginiona jest wzro- 
stu średniego, ciemmobtondynka. Miata oma 
obandażowame gardło, z tyłu głowy miejsce 
mieporośrięte włosami Ubrana była w ziełony 
płaszcz, ra głowie miała stwy szal. Ucieki- 
nierka jest nieco upośledzona umysłowo | po- 
„Gale imme nazwisko. Ktoby znał miejsce Jej 
pobytu, proszony Jest o powiadomienie o tem 
naszej Redakcji, wzgtędnie policji 


W;ijaśnicnie zagadkowej śmierci 
„Miwalidy Maia z Siemianowic 


„W ub. wtorek zamieściliśmy notatkę p. t. 
„Inwakda Maj z Siemianowic został zamor- 
dowany*, w której podaliśmy, że na Maju, 
którego zwłoki znaleziono w dniu 4 lutego 
w rowie napełnionym wodą. około szybu 
„Knoia” w Siemianowicach, dokonano mor- 
derstwa, jak to komisja śŚtedoza stwierdzić 
miala, Powyższą informacja okazała się jed- 
nak mylną, gdyż wędług orzeczenia komisji 
sądowo-lekarskiei, która zjechała w pome- 
dzialek, 5 bm, do Siemianowic i która w tym 
dniu przeprowadziła sekcję zwtok, stwierdzi- 
a. že na Śp Maju nie dokonano żadmgo mof- 
Uerstwą, — zmarł on wskutek uduszenia. 5D. 
“gj przechodząc koło wspomnianego rowu w 
Hay podchmielonym, dostał nagle  Wymeo- 
ów, przyczem zakrztusił się i resztki jedze- 
ma dostały się do przewodów oddechowych, 
powodując uduszenie. — Nieszczęśliwy za- 
chwiawszy się wpadł do wody. 


| o 
Kotla! c/a „Porska Jafrzcjsza* 


W ub. środę odbył się przed Sadem Okre- 

zowym w Katowicach ciekawy proces Z 
oskarżenia prywatnego właściciela kolektury 
łoteryjnej p. Kaftala przeciwko b. akwizyto- 
rowi, a obeanie wydawcy „Polski Jutrzejszes“ 
p. Matuli, Jak wiadomo w „Polsce Jutrzejszej“ 
która obecnie wzoruje się na „Wolnem Sło- 
wie”. ukazał się szereg eszczerczych artyku- 
łów, oczerniających p. Kaitała, 
__. Na rozprawie przesłuchano szereg świad- 
ków m, in. na okoliczność czy p. Kaftal' inspi- 
rował w miejscowej prasie artykuły przeciw- 
ko Śląskiemu Związkowi Kredytowemu, — 
Świadkowie zarzutu tego nle potwierdzili. 

Sąd po przemówieniach strom postanowił 
ogłosić wyrok w tel sensacyjnej sprawie w 
piątek, o godz, 12. (s) 


© 
„T6 mieszkanie zaczarowane” 


W tych dniach wstąpił do mieszkania ro- 
dziny Sz. w Małej Dąbrówce, przy ul. Szczę- 
ścia pewien cygan i oświakiczył z miejsca, że: 
„to mieszkanie jest zaczarowane”, Na mat 
ten wywiązała się serdeczną rozmowa. w to- 
ku której cygan powiedział, że jedynie on ma 
dar i moc „odczanowamia* domu od nieszczęść 
W tym celu jednak wszystkie pleniądze jakie 
Się znajdują w mieszkaniu muszą się znaleźć 
na stole. Położono więc na stół pieniadze w 
sumie 500 zł. i cygan zrobiwszy „hokus po- 
kus“ nakrył gotówkę rękami i zabrał 100 zł., 
mówiąc, że dom jest już „odczarowany* i się 
wyniósł. Dopiero w chwilę później rodzini” 
Sz. rozświetlilo się w głowei i postanowiono 
natychmiast oszusta ścigać, Zdołano go dogo- 
nić koło Sosnowca i 100 zł. wróciło z powo- 
tam do pracowitych właścicieli, -(mk) 


W międzyczasie jednak policja całą tę 
aferę wykryła i przeprowadziła aresZt0- 
wania, Równocześnie W. z zemsty za 


„wpadunek* zadenuncjował Śliwę, że 


woził w autobusie przez granicę prawdzi. 
wą kokainę, wobec czego Śl. również 
aresztowano a następnie zwolniono. 


Sprylny podsięp 


wójla i solfysa 


oraz dozorcy kopalni „Helena“ w Fiwce 


My, niżej podpisani właściciele grun- 
tów wsi Klimontów, oświadczamy, że w 
dniu 5 lutego rb. zgłosili się do nas: soł- 
tys wsi Klimontów P. Szydłowski, wraz 
z wójtem gminy P. Czepczykiem i osła” 
wionym byłym dozorcą kop. „Helena“ p. 
Gieltowskim i przedstawili nam listy bez 
żadnych nagłówków, Celem podpisania 
ich, które miały służyć do „wypłacenia 
nam należnego Korcowego z Masy Upad- 
tości kop. „Helena“. Sądząc, że istotnie o 
to chodzi, listy te podpisaliśmy. (| 

Po pewnym jednak czasie, dowiedzie” 
liśmy się, że zostaliśmy wprowadzeni w 
błąd i, że listy podpisane przez nas, będą 


służyły do wyborów Syndyka kop. „He- 
lena". W dnin 14 lutego rb. wystawiome” 
go i popieranego przez byłych właściciełń: 
pp. Łaznowskiego, Szpirę i Hamburgera. 
Natychimast udaliśmy się do wyżej wy- 
mienionych Panów. celem oofnięcia swo- 
ich podpisów, na co otrzynraliśmy odpo” 
wiedź, że list takowych już nie posiadają. 

Przeciwko tak podłej i kreciej robocie, 
energicznie protestujemy i jednocześnie 
cofarny swoje podpisy, jak również ostrze- 
gamy wszystkich wierzycieli kop. „Hele- 
na“, aby nie padli ofiarami podobnego 
podstępu, 


Tu następują podpisy 


Zwycięzcy w międzynarodowych zawodach hipicznych na wystawie „Zielo 


nego Tygodnia” w Berlinie. 


Od lewej: 


„Limerick“ Lace“ pod majorem 


O'Dwyer (Irlandczyk); „Tenace' pod porucznikiem de Castries (Francuz). 


zaprenumeruje na miesiąc luty br. 


„Siedem Stoszy* 


otrzyma 


"mgr 


a 


początek powieści 


Wysyłka tej powieści nastąpi w dnia 12. bm. 


Hokus Fokus! 
Papicr- i szmaty zamieniły siç 
w żciazo 


Dnia 28 stycznia br. zauważył poste- 
runkowy policji dwóch mężczyzn ciągną- 
cych w pocie czoła przez ulicę Vogta w 
Świętochłowicach, wózek ręczny, nałado” 


, awany większym jakimś ciężarem. 


Zaciekawiony zapytał ich, co wiozą, na 
co otrzymał widocznie zbyt niepewną 
odpowiedź — papier į szmaty!!! Postano- 
wił więc sprawdzić natychmiast zawar= 
tość wózka i o dziwo — szmaty i papier 
przeistoczyły się w stare żelazo!!! We” 
bec tego policjant zażądał od obydwuch 
opryszków. by udali się z nim na posteru= 
uek policji. 

W tej chwili podszedł do nich niejaki 
Hugon Kałuża, palacz gminny, zwymyślał 
funkcjonariusza pol. i „stanowczo“ sprze- 
ciwił się odstawienia wózka w myśl naka- 
zu posterunkowego į dopiero użycie pałki 
ZOB poskutkowało, żę Kałuża... ustą- 
p 

Śledztwo ustaliło. że Kałuża, bez wie- 
dzy gminy Świętochłowic, stare żelazo 
(jako jej własność) sprzedawał różnym 
osobom, a uzyskane pieniądze zatrzymy« 
wał dla siebie. 


Doniesienie kame przectwko Kałuży i 
2 handlarzom: Pawłowi Morczynkowi i 
jego bratu Augustowi w Królewskie; Hu- 
cie wyjaśni należycie rolę palacza gmin- 
nego w tej całej aferze papierowo-żelaz- 
nej. 


Karygodny wybryk młodoniemców w Król. Hucie 


Solamame choragiewRki narodowe w Domu Solskim 


Jak obecnie dopiero stwierdzono, w 
dn. 30 ub miesiąca w sali Domu Polskie- 
go w Król. Hucie, przy ul. Wolności, od- 
bywało się zebranie „Jungd. Partei“ z 
udziałem około 600 mtadych Niemców. 

Do wiadomości władz policyjnych do- 


szło. że przed rozpoczęciem zgromradze- 
nia weszło na scenę 2 młodoniemców, 22- 
letni Jan Kowal i 24-letni Henryk Kowa- 
lik z Król. Huty, którzy zerwali wiszące 
tam chorągiewki o polskich barwach na- 
rodowych, a następnie je zniszczyli. 


Kpiny z nedzy robotniczej 


Przzmysłowcy mie wyplacają rod>laiko n zara3%0W 


Od szeregu miesięcy Zakłady, należą- 
ce do „Wspólnoty Interesów“ oraz „Hw 
ty Pokój“ z powodu rzekomego braku pie- 
niędzy nie wypłacają regularnie zarob- 
ków robotnikom, a ponieważ stan ten 
trwa od dłuższego czasu, przeto Zespół 
Pracy Związku Metalowców zwrócił się 
pismem z dnia 7 bm. do Związku Praco- 
dawców Ciężkiego Przemysłu z żąda- 
niem, zwołania w powyższej sprawie 
wspólne] konierencji. 

W piśmie swem Zespół Pracy Zw. 
Met. zwraca uwagę. że w myśl umowy 
taryfowej dla hut żelaza § 6 — wypłata 
zarobków winna nastapić w 2 ratach i to, 
zaliczki w wysokości 55 proc. miesięczne- 
go zarobku i wypłaty głównej. 

W dalszym ciągu zespół wskazując 
na fakt wybuchu strejku dnia 1 września 
1932 r. wskutek nieregularnych wyr'tat w 


przemyśle hutniczym, przypomina, że 
komisja arbitrażowa, zajmując się swego 
czasu tą kwestją — wydała dnia 9-go 
września 1932 r. Orzeczenie, — polecając 
stremom polubowne pertraktacje i jako 
wytyczną tychże ustalono oprzeć się na 
Rozporz. Prezydenta Rz. P. „o umowie © 
pracy robotników“ z dnia 1 marca 1928 r. 

W myśl $ 32 cytowanej ustawy 
pracodawcy w razie zawinionego w usta” 
lonym terminie niewyBłacenia zarobków, 
— obowiązani są do opłacenia procentów 
zwłoki w wysokości 2—3 proc., począ- 
wszy od dnia zwłoki. 

Zespół Pracy Zw. Metalowców doma- 
ga się zwołania w najbliższym czasie 
wspólnej konferencji, na której omówie- 
nie tak aktualnej sprawy przy obopólnem 
rozpatrzeniu, dałyby pozytywne wyniki 
słusznych zresztą żądań robotników. (b) 


Zebrani na sali młodoniemcy przyjęli 
tę prowokację burziiwemi oklaskami. 

W toku dochodzeń ustalono w zupeł= 
ności winę Kowala i Kowałlika, których 
wobec tego aresziowano. PrzyDarci do 
muru, młodzi prowokatorzy przyznali się 
do winy i w dn. 7 bm. odstawieni zostali 
do dyspozych władz sądowych w Król. 
Hucie. Prowokatonów czeka za ten czyń 
surowa kara, 

Uważamy jednak, że wobec faktu, iż 
wszyscy obecni na tem zebraniu człunko= 
wie „Jungd. Partei" z Król. Huty na ową 
prowokację odpowiedzieli burzliwemi ©” 
klaskami, należałoby stanowczo całą gru- 
pę tej partji rozwiązać, a zarazem pocią= 
znąć do odpowiedzialmości zacząd grupy, 
który odrazu z miejsca nie zareagował na 
powyższy postępek. 


Motywy wyroku 
na ks. Pszczyńssiego już opracowane 


Donoszą z Warszawy, że lzba Karna Są- 
du Najwyższego opracowała motywy w glo- 
śnej sprawie przeciwko księcm Pszczyńskie- 
mu, skazanemu na 3 tygodnie aresztu za bez- 
prawne zatrudnianie w swoich  przedsłębiore 
stwach cudzoziemców. W przyszłym tysudmmu 
akta sprawy wraz z prawomocnym wyrokiem 
pnzekazame będą do wykonamia. prokuratunze 
Sądu Okręgowego w Katowicach, 


cz 


mie uleśle zmianie 


Sytuacja na kop. „Helena“ w Niw- konferencja z udziałem syndyka p. zwolnienia 


ce, o czem wczoraj donosiliśmy, nie 
została wyjaśniona, a zatarg uległ ra- 
czej zaostrzeniu, 


„W inspektoracie pracy odbyła się 


Waligórskiego, 6 delegatów robotni- 
czych i sekr. p. Łatkowskiego. K 
Robotnicy, którzy odmówili podpi- 


nowoprzyjetych 
p. Waligórskiego robotników. 

Konferencja, jak się dowiadujemy, 
została zerwana, nie z winy robotni- 


przez 


sania deklaracyj „lojalności“, zażądali ków, a więc przymusowy strejk trwa, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

W francuskiej Bastylji osadzony został 
z rozkazu księcia Beaufort 21-letni młodzie- 
niec, jego siostrzeniec Marceli, Pewnej 
nocy muszkieter Wiktor Delaborde miał 
przy pomocy  łakiejś tajemniczej osoby 
uwolnić Marcelego j w tym celu udał się 
do Bastylji.  Dozorcy wiszlonni [opak 
wino | w pewnym momencie ujrzeli biatą 
złjawę, 

e 


— Pssst! — ostrzegł go wartow- 
nik. 
Nie ruszali się, 
Blada postać poszła powolnie scho- 
dami na górę. Biała. powłóczvstą su- 
knia szeleściła za nią. Twarz była zu- 
pełnie zasłonięta, 

Niedosłyszalnym chodem postępa- 
wała przez kurytarz. 

Stary żołnierz, trącając sie z dozor- 
cą, rzekł cicho: 

— Teraz widzieliśmy wyraźnie!... 
Teraz niech mi kto chce gadać. że nie 
wierzy w duchy! 

— Chodzi tu nocą po kurvtarzach, 
ale nikomu nic złego nie robi! — od- 
powiedział dozorca również cichvm 
głosem, nie ruszając się z mieisca. 

— Któż może wiedzieć. skąd to 
widmo przychodzi i gdzie sie podzie- 
wa? mówił szyldwach dalei. — Ar- 
mand powiada, że je widział w nocy 
ze Środy na czwartek. 

— Dziwny dreszcz przebiega czło- 
wieka. gdy się ta postać ukaże. 
rzekł dozorca. Powiadaią. że to 
duch pani Richemont, czy słyszałeś co 
o tem? 

— Richemont?... Tak sie nazywał 
dawnieiszy komendant Bastvlii. 

— Pan Richemont umarł nagle. Zo- 
stał struty į wydało się, że to własna 
małżonka go... 

Szyldwach przerwał sam sobie I 0- 
beirzał się trwożliwie dokoła ale bia- 
tei postaci niegdzie widać nie było, więc 
zniżywszy głos, mówił dalei: 

— Wydało się, że to własna mal- 
żonka. pani Richemont go otruła. 
Miała ona być krewną margrabiny 
Brinvi'liers., 

— Tei sławnej trucicielki? 

— Tak, i biedny komendant padł 
lej ofiarą. 

— Więc widmo Bastylii ma być 
duchem owej pani Richemont. — po- 
wtórzył dozorca. 

Szyldwach wychylił kubek. 

— Wydało się to! — opowiadał da- 
lej dozorca zriżonym głosem. — Król 
Ludwik XIV wpadł w gniew ogromny 
i chciał ją skazać na Śmierć. Miała 
jednak protektorów u dworu, skazaną 
więc została na noszenie stryczka na 
szyi. który jej i po śmierci pozostawio- 
To i z nim ją pochowano. 

— Nie widać teraz. czy go nosi. 

— Otóż ta kobieta nie znalazła 
spokoju i w grobie, który sie znajduje 
na cmentarzu Bastylji. Chodzi nocami 
po kurytarzach i po wieżach. 

— Pokutuje za swój grzech! — od- 
rzekł inwalida. 

— Opowiadał mi to starv Rempart. 
Znasz go. Ten stuletni starzec. które- 
mu dano chleb łaskawy. Wie on wszy- 
stko i znał zabójcę... 

— Pssst!... Nie wymawiai tego slo- 
wa! — przerwał stary inwalid. 

— Stary Rempart znał jeszcze pa- 
nią Richemont. Mówił, że bvła nio- 
zrównanie piękna, ale nie miała serca. 

Widząc ją, trzeba się przeżegnać 
trzy razy. 

— Poszła już dawno... Napiimy się! 
— powiedział dozorca głośniej, nale- 
wając z dzbanka do kubków. 

Tymczasem postać doszła do wie- 


— 


Ży. 
W kurytarzu, na który wychodziły 
drzwi celi numeru szóstego i siódme- 
gc paliła się latarnia. ale dozorcy nie 
było. gdyż jak widzieliśmy, raczył się 
winem z szyldwachem. Pod latarnią, 
wisząca na ścianie znaidowała się 
czarna deska pod nią stary stół. a przy 
stole dwa stoliki. Na desce były haki z 


numerami, na hakach zaś wisiały klue 
cze od eel. 

Biąła, zasłonięta welonem postać, 
przystąpiła do deski, wzieła dwa klu- 
cze, wiszące na haku numeru siódme- 
go, poczemi poszła do drzwi cel: tego 
numeru i otworzyła je pocichu. 

Blade światło padało z kurytarza 
do celi. 

Gdy postać ukazała się na progu, 
Marceli powstał. Godzina wyzwole- 
nia nadeszła! Widmo Bastylii dotrzy- 
mało słowa. Przychodziło, abv go o- 
swobodzić. Tajemnicze zjawisko, któ- 
rego istoty i działań Marteli wytiuma- 
czyć sobie nie mógł, ukazało się punk- 
tualnie po północy į jak wówczas, tak 
teraz drzwi otworzyły się przed niem. 

Kto była ta postąć? Co ja sprowa- 
dziło właśnie do niego, co ia skłania- 
ło do przywrócenia. mu wolności? 
Czyżby wiedziała, że niewinnie zosta- 
łem osadzony w Bastylji? Dlaczego ra- 
tując niewinnych, nie chciała także 
Greka ocalić? 

Na wszystkie pytania Marceli nie 
żnajdował odpowiedzi. 


ike 


— Cóżby było, gdyby spotkał Mar- 
celego w ucieczce? 

— Zostań! —- rozkazała mu posłać. 

Była to wzruszająca chwila. 

Marceli powrócił do swei kaźni. 
Drzwi zamknęły się za białą postacią. 
Ciemność ogarnęła więźnia. Oczeki- 
wały go nowe  męczarnie. a może 
śmierć. 

Nie poruszał się, słuchając zgnębio- 
ny, zrozpaczony, stał w miejscu. 

Głosy i kroki zbliżały się coraz bar- 
dziej. Poznawał głos Beauforta. Zaci- 
snęły się jego pięści. Nadzieia, która 
mu się tak pięknie uśmiechała. speł- 
zła na niczem. Oblana światłem postać 
znikła. Gdzie się podziała? Co się z 
nią stało? Czy powróci? 

Klucz zaskrzypiał w zamku. 

Zdjęty rozpaczą, zaciskajac pięści, 
rzucił się Marceli na posłanie. twarz 
swoją ukrywając w słoimie, 


XIII. 
MARGRABINA POMPADOUR 
Sprytna i piękna Joanna dEtoiles 
ukazała się u dworu w zamku wersa|l- 
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Wzięła dwa klucze, wiszące na haku 


s 

Chwila stanowcza nadeszła. Ser- 
ce jego biło gwałtownie. Wolność 
wabiła i uśmiechała się do niego, zło- 
tą. błogosławiona wolność! Na koniec 
miał wyjść z murów, na koniec miał 
zobaczyć Adrjannę. i 

Postać przystąpiła do niego i po- 
dała mu klucz. 

— Otwórz zamek twoich łańcu- 
chów! — rzekła głosem przytłumio- 
nym przez welon. — Godziaa twojego 
wyzwolenia wybiła. 

— Q, ty dziwna, tajemnicza istoto! 
+ zawołai Marceli uniesionv radością. 
Czemże zasłużyłem, że mi przy- 
chodzisz z pomocą? 

— Nie pytaj się, nie badai nic, bo 
wszystko będzie stracone! Rób, co ci 
robić kazałam! 

Marceli wziął klucz. Nadawał on 
się najdokładniej do zamku  kajdan. 
Otworzył je i oswobodziwszy rękę, 
oddał klucz tajemniczej postaci. 

— Chodź za mną! — rzekło wid- 
mo Bastylii. 

Marceli miał właśnie przystąpić do 
postaci i wraz z nią opuścić celę, gdy 
nagle dały się słyszeć liczne głosy. 

— Komendant i ktoś jeszęze... 

— Książę tieaufort! — odezwał się 
głós jeden. 

Można było słyszeć wyraźnie ciź- 
bę, kroki i głosy na dole. 

Marceli argnął. Ucieczka łego na- 
potkała na przeszkodę, Została może 
odkrytą i zdradzoną. Powrócił komen- 
dant Bastylii a wraz z nim przybył 
nienawistny książę. Przybywa: on v 
tej nocnej porze do Bastylii z genera- 
łem Montarin wymyślać nowe męcza! 
nie dla swoich ofiar. czv też napawać 
się widokiem ich rozpaczy £ 


skim i została przedstawiona wszyst- 
kim jako margrabina Pompadour. 
Wszyscy cisnęli się kało niei. wszy- 
scy ubiegali się o jej wzgledv, ponie- 
waż król wyszczególnił ją w taki spo- 
sób. 

Dzierżawca poborów dEtoiies zo- 
stał przeniesiony na posade prokura- 
tora generalnego do Lyonu. Niezmier- 
ne dochody, jakich się mógł spodzie” 
wać na tem stanowisku, miały go wy- 
nagrodzić za to, że się z nim rozłączy- 
ła jego małżonka, która nie kochała go 
nigdy į która tylko dlatego poślubiła 
go, aby z żony biednego muzvka Nar- 
cyza Ramesu zostać małżonka bogate- 
go d'Etoiles. 

Wychowana w ubóstwie Joanna 
Poisson prędko przebywała drabinę 
swego wyniesienia. Jak dzierżawca 
poborów zabrał ją biednemu muzyko- 
wi, tak teraz bogatemu dzierżawcy 
król ją zabierał. 

Wysokie stanowisko i żadza pano- 
wania wabiły ją. Miała ona tvlko tę 
jedną żądzę: stanąć na wyżynie į wi- 
dzięć Francję u swych nóg! Nienasy- 
cona chciwość władzy  przeimowała 
ją do głębi 1 dla niej poświęcała wszy- 
stko, w czem przedtem  upatrywała 
szczęście. 

Szczególny odwet spotkał  dzier- 
żawcę poborów za to, żć zabrał żónę 
biednemu muzykowi, który teraz bez 
niej nędzne prowadził życie. Niedługo 
się cieszył jej posiadaniem i musiał na 
to pozwolić, ażeby. zostawszy margra- 
biną, rozstała się z nim. 

Młody porucznik Choiseul d'Amboi- 
se, który przytrzymał snłoszonege jej 
konia, został oczarowany jej widokiem 
igdy ją następnie zobaczył u dworu. 
zapłonął gorącą miłością dla zimaej, 


wyrachowanej kobiety, która monar- 
chę usidlić. umiała. 

Mianowany kapitanem za okazaną 
odwagę, był szczęśliwy, gdy mógł 
się znaleźć w bliskości nowej damy 
dworu. Oczy jego śledziły z namięt- 
nością. porywającą margrabinę Pompa- 
dow, a gdy mu wyznaczono służbę 
w jej przedpokoju i miał przyjmować 
jej zlecenia, skorzystał z chwili, w któ- 
rej była sama w swoich pokojach i 
rzucił się jej do nóg. 

Z lekkiem. uśmiechem spojrzała na 
niegó Jeanna i podała mu rękę, aby 
powstał, 

— Nie ściągaj na siebie nieszczę- 
ścia. Choiseul — rzekła z dobrocią. — 
Nie narażaj się na to, aby król zoba- 
czył, co czynisz! 

— Uwielbiam cię, marzgrabino! — 
szepnął Choiseul. — Jedno twoje spoj- 
rzenie wróci mi życie! 

Chcesz mi wyznać miłość? 


. rzekła Joanna z wyrazem pewnego 


współczucia. — Lecz stłum ją w sobie, 
Choiseul. jeżeli pragniesz świetnej ka- 
rierv. Miłość stanie temu na przeszko- 
dzie, sparaliżuje twoje kroki... daj te- 
mu pokój! 

— Żądaj mojego Życia... 
wszystko... Wszystko!... 

— Posłuchaj mnie spokojnie, panie 
Choiseul! — przerwała Joanna życz- 
liwie. — Oboje, ja i pan, przybyliśmy 
do dworu z daleko sięgającemi plana- 
mi. Nie traćmy z oka naszego celu! 
Jesteś pan młodym, biednym, starają- 
cym się wypłynąć na wierzch ofice- 
rem, ja obcą jestem u dworu! Działaj- 
my wspólnie. Podaj mi rękę, Choiseul! 
Bądź przyjacielem pragnącej także 
wypłynąć na wierzch Joanny. Nie 
myśl o miłości, niech ci ją zastąpi an- 
bicia. Jesteś mężczyzną, a ja kobietą, 
zawadzać więc sobie nie będziemy, 
rywalizacji miedzy nami niema, Może» 
m” oboje zająć wielkie stanowiska, 
jeżeli dążyć będziemy do tego jak 
przyjaciele. Niechaj ci to wystarczy, 
panie Choiseuł! Oddal się! Słyszę, że 
król nadchodzi; pozostaw mnie sta- 
ranie, ażebyś prędzej dopiął celu, niż 
inni. 

— Nie przyjmuję twej pomocy, pani - 
margrabino! — odrzekł Choiseul, pro- 
stując się dumnie. — Chcę o własnych 
koda dopiąć celu, który sobie założy- . 
eni. 3 

Paziowie królewscy weszli do sa- 
lonu i odchylili portjerę. 

Ludwik ukazał się i spojrzał zdzi- 
wiony na Choiseula. 

— Dziękowałam właśnie panu kapi- 
tanowi, najjaśniejszy panie! — rzekła 
Joanną do króla. — I obiecywałam mu 
pomóc w jego karjerze, sądząc, że 
tym sposobem spełnię dług wdzięczno- 
ści, ale odrzucił moją ofiarę, mówiąc, 
że pragnie własnej tylko zasłudze być 
winnym swoje wyniesietrie. 

— Jest to godne uznania, pani mar- 
grabimo! Przeniosę pana Choiseul do 
mojej świty! — odrzekł król. 

l- zwracając się do młodego, dwu- 
dziestosześcioletniego zaledwie ofice- 
ra, dodał: 

— Usłyszysz pan o mnie wkrótce, 
parie kapitanie! 

Skinienie królewskie oznajmiło 
młodzieńcowi, że ma opuścić pokój. 
Paziowie ustąpili także do  przedpo- 
koju. 

Ludwik podał rękę margrabinie i 
poprowadził ją do okrągłej kanapy, 
stejącej na środku salonu. Zajęła miej- 
sce obok niego. 

— Wczoraj wieczorem zostałaś mi 
dłużną odpowiedź na moje ostatnie 
pytanie, margrabino! — rzekł król. — 
Gdyśmy szli przez ogród podałeni pa- 
nij rękę, a żeś była zamyślona, zapvta- 
łem, o czem myślisz... Marszałek Ri- 
chelieu przeszkodził nam, przycho- 
dząc z jakąś wiadomością. 

— O kimże mogłabym myśleć, je- 
żeli nie o tobie, najjaśniejszy parie, 
mając zaszczyt iść obok waszej kró- 
lewskiej mości? — odpowiedziała 10- 
anna (Ciąg dalszy nastąpi) 
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„SIEDEM GROSZY” 


Paryż, 7. 2. 


0 godz. 14,30 premjer. Daladier 
udał się do prezydenta Republiki, 
któremn wręczył dymisję gabinetu. 


Premjer uzasadnia dymisję oba- 
wą rozlewu krwi. 


Wiademość o dymisji rządu zna- 
na hyla w kołach parlamentarnych 
już w godzinach przedpołudniowych. 
W niektórych kołach mówi się o 0bo- 


wiązku utworzenia rządu „ocalenia 
publicznego“. 


Prezydent Repukliki Lebrun przy- 
ja tymisję gahinetu Daladiera. Pre- 
zytent zwrócił się do b. prezydenta 
epubliki Dozmergue'a z propozycją 
utworzenia nowego rządu, 


Ustąpienie gabinetu  Daładiera 
Wwywoiaio bardzo dodatnie wrażenie 
ha gieldzie paryskiej 


Milkudziesięciu zabitych 
1 600 raunych 


nad Komunikat urzędowy, ogłoszony 
ad ranem, oświadcza, że w czasie wczo- 
rajszyci rozruchów poniosło śmierć 6 
KONAL ) jest rannych. W następnym 
uż do eMo SC rannych podwyższono 
Bitak ), utrzymując jednak cyfrę 6 za- 
liczbą omg Z SZASEM w rzeczywistości 
ofiar jest o wiele wyższa. 
orzestio li Francaise" oblicza zabitych na 
do godziny osób, „Echo de Paris” wylicza 
ółowych. 2,9 nocy, ma podstawie szcze- 
EU'OWYch raportów, 29 zabitych, inne 
wiadomości mówią o 36. 


Nowe zajścia w Paryża 


W środę w południe doszło do sz 
ere 
gu nowych staré z policją, która robita 
użytek z broni palnej. Są nawet ranni. 


W ciągu środy, od popołudnia aż do 
wieczora odbywały się na placu Zgody 
i ulicy Royal manifestacje, wo których 
brali udział członkowie różnych ugrupo- 
wań politycznych przedewszystkiem zaś 
młodzież uniwersytecka. Co chwilę da- 
dawały się słyszeć okrzyki „precz z mor- 
dercąmi", Gwardja kilka razy szarżowa- 
ta na tłum z obnażonemi szablami. Wielu 
iest rannych. Manifestanci na szarżę od- 
powiadali gradem kamieni. Koło godz. 18 
zapanował stosunkowy spokój, ale już w 
chwilę potem zepchnięci na ulicę Roya: 
manifestanej zajęli całą jezdnię, Na której 
Poczęli budować barykady, o które roz- 
biały się ataki patroli policyjnych. Ma- 
niiestanci dobiegali do koni, z których 
“Paasi jeźdźcy, zabierali siodła i uprząż i 


T zez ZYCZE E AD WCS WA TU WYCIĄCI 


Humor 
PTE eono 


A 


metu 


$ suwi 


©. prezydent Doumergue tworzy rząd ocalenia puhliczmego 


podpalali to wszystko. W starciu zostało 
rannych wiele osób. 


Czy rzad D umerque'a 
urafu.e syfnację ? 


Na skutek próśb wielu wybitnych osób 
ze świata politycznego, b. prezydent Dou- 
imergue przyjął misię utworzenia rządu. 
Doumergue zastrzegł sobie jednak posta- 
wienie pewnych warunków. 


Wiadomość o zgodzie b. prezydenta 
Doumergue a na utworzenie rządu została 
powitana z żywem zadowoleniem w. ko- 
łach politycznych. Ustępujący ministro- 
wie wyrażają przekonanie, że Doumergue 
utworzy szybko rząd, złożony z niewielu 
osób. Sądzą oni, że Doumergue przy- 
puszcza, że nowy gabinet utworzony bę- 
dzie w ciągu 12 godzin, tak, że Frsn-* 
będzie miała prawie natychmiast rząd 
rozporządzający odpowiedniem autoryte" 
tem, który położy kres obecnej sytuacji. 


Paki z Niemcami nie zabczpiecza granie 


Mowa sen. Korfaniego w senackiej Komisj! spraw zażran:cznych 


Z Warszawy donoszą: 

W środowej dySkusji nad expose mit- 
stra Spraw Zagranicznych Becka, jaka 
odbywała się w komisji spraw zagranicz 
nych Senatu, Zabrał głos sen. Korianty, 
który oświadczył m. iu. co następuje: 

„Traktaty zawiera się wtedy, gdy 
konirahenci znajdują w tem wspólny 
interes. Niemcy niewątpliwie musiały 
znaleźć interes w zawarciu paktu nie- 
agresji. Jakież były interesy niemiec- 

ie? ; 

a" obowiązuje f E Francją, 

owiązuje system polityczny po- 

w W tem właśnie był imeres 

Niemiec, aby poderwać więzy, łączące 

nas z Francją i podważyć system poli- 

tyczny powersaiski. Faktem zawarcia 
paktu nieagresji z Polską Hitler wy- 
szedł z bardzo trudnej sytuacji, ponie- 
waż Niemcy były pozostawione same 


Z Warszawy donoszą: 


W Sądzie Okręgowym rozpoczęła Sie 
we środę sygnaliżzowana przez nas przed 
kilku dniami sprawa 3 policjantów z 
Pruszkowa pod Warszawą, którzy w cią” 
gu całego roku od marca 1931 do 1932 r. 
wymuszali na miejscowych kupcach ła- 
pówki, 
= d 

Na ławie oskarżonych zasiedli starszy 
przodownik Komorowski. będący komen- 
dantem posterunku, jego zastępca prze” 
downik Prośniewski oraz starszy poste- 
tunkowy Suchecki. Nadużycia tej trójki 
tak się rozpaneszyły, że mówiono o nich 
głośno w mieście i wśród miejscowej po- 
lici, — jednakże bezskutecznie. Dopiero 
w związku z artykułami w prasie komen- 
da powiatowa wydelegowała nadkomisa- 
rza dla zbadania sprawy, a rezultaty jego 
dochodzeń były tak fatalne, że natychmiast 


— 428 — 


sobie i my pierwsi pomogllśmy im wy: 
wikłać się z tego odosobnienia, przez 
co oddaliśmy Hitlerowi wielką przy- 
sługę. Organ Papena „Germania“ bez 
owijania w bawełnę komentuje, że pakt 
nieagresjj z Polską jest poderwaniem 
Traktatu Wersalskiego. Prasa nie- 
miecka jest echem rZadu niemieckiego. 
Przyklaskuje mu ona. Prasa niemiecka 
zupelnie wyraźnie podkreśla, że Niem- 
cy ani w sprawie Gdańska, an; w spra 
wie Pomorza, ani w innej nie ustąpili 
ani na grosz ze swych pretensyj i Z 
nich nigdy mie zrezygnułą. U nas lan- 
Suje się myśl, że pakt nieagresji stanc- 
wi zabezpieczenie naszej granicy Za- 
chodniei. W istocie tak nie jest. Hit- 
ler realiznię swój plan stopniowo, — 
etapami, Pierwszy etap to wchłenięcię 
Austrii. Następuym etapem Hitlera mo. 
że być Pomorze. Nie mam zaufania 


$ensacyjny proces o lape 


Grzej funfRcjonarjusze poficji ma ławie oskarżonych 


dyscyplinarnie zwolniono komendanta i 
łego zastępcę, trzeciego zaś z oskarżonych 
przeniesiono, 

Policjanci teroryzowalłi zwłaszcza pis- 
karzy i rzeźników, grożąc im sporządze- 
niem protokółów, wysokiemi karami | za- 


"mykaniem składów. Proceder był naste- 


puiący: Komorowski w asyście jednego 
ze wspólników chodził na kontrolę. bar- 
dzo ostro wszystko lustrował i spisywał 
protokół. Po chwili wracał jego pomocnik 
uspakając właściciela. że „stary nie jest 
taki zły, sprawa da się załatwić.” W ten 
sposób obłuskiwano systematycznie kil- 
kudziesięciu miejscowych kupzów. Nieraz 
wzywano ich bez powodu na posterunek 
policji, przyczem policjanci mówili: „stą- 
ry się panu kłania”. Było już wiadome, 
że należy przynieść okup. Rozmowy ze 
„starym odbywały się w cztery oczy, 
przyczem nieraz dochodziło do zażartych 


— Obydny sprawca strasznego mordu we 
Lwowie został wykryty. Jest nim właściciel 
kiosku gazetowego przy parku Kilińskiego, 
Cybulski PoćwiartOwaną kobieta była mło- 
da dziewczyna która morderca zaprowadził 
do swej budki, gdzie zwykle sypiał i otruł ją 
przy pomocy cjaukali. Morderca stanie przed 
sądem dorażnyni, 


-— Opracowany przez min. Ośwłaty wzor 
umowy władz szkolnych z nauczycielstwem 
przewiduje, iż w razie uchybienia obowiąz- 
kom służbowym, mogą być nałożone na nau- 
czyciela kontraktowego kary pieniężne do Wy- 
sokości 10 proc. wynagrodzenia, nie zależnie 
od możności stosowania innych rygorów, Wy- 
uagrodzenie nauczycieli kontraktowych płatne 
jast miesięcznie zgóry. Nauczyciełe kontrak- 
rewi w szkołach powszechnych uczący w nie- 
pełnym wymiarze yodzir otrzymywać maja 
wynagrodzenie co miesiąc zdołu, przyczem 
za każdą odbytą godzine narki ma być pla- 
cona stawka 1.50 złotych. 

— Ustanowiona została nowa skala wyna- 
grodzeń dla lekarzy i dentystów, zatrudnio- 
nych w charakterze personelu lekarskiego w 
szkołach państwowych. średnich. ogólnokształ= 
cących i zawodowych, Lekarze i dentyści 
szkolni kontraktowi otrzymywać będą za naż- 
dą godzinę pracy tygodniowej, wvnagrodze- 
nie w wysokości 14 zł, miesięcznie, 
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do Hitlera w takim stopniu, jak ma p. 
sem. Kozicki z Klubu Narodowego. Z 
Niemcami trzeba być uprzejmym, ale 
stanowczym, bo każdą ugodę Niemcy 
tłumaczą jako słabość swego przecjw= 
nika.“ 
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targów, Komorowski bowiem upierał się 
przy wyznaczonych haraczach, które za- 
zwyczaj obracały się dokola sumy 50 zł. 
oświadczając, że „nie jest przecież dzia- 
dem, aby brać mniej, a potrzebuje zresztą 
dla opłacenła pozostałych policjantów.” 


Na rozprawie środowej -Komorowski 
wypiera się wszystkiego. oskarżając rzeź” 
ników o zemstę, Natomiast Prośniewski 
wypiera się również, lecz przyznaje, że 
wiedział o łapownictwie Komorowskiego, 
ale mie robił z tego urzędowego użytku, 
nie chcąc mu szkodzić. Trzeci oskarżony 
Suchecki przyznał w śledztwie. że wie- 
dział o braniu łapówek przez obu swych 
zwierzchników, ale jako zależny od nich 
bał się donosić o tem wladzy  przeło- 
żonej. 


Do rozprawy powołzno blisko 100 
Świadków, głównie z poszkodowanych. 
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MA SZCZĘŚCIE. 

— Pani daje żebrako. 
wi talerz zuby, wę”: 
„— Czy wistmożna pa- 
ni Sama gotowałą tę zu- 
p y p „bytuje żebrak 
D owaniu parę ły- 
żek tejże, gai 
prs Tak jest, ja gotowa- 
icom, Ale dlaczego pyta- 
oe mnie o to? 
„— Ma pani szczęście, 
ĉe jestem tylko żebra- 
kiem, a nie jej mężem. 


TEMPO, 

Rzecz dzieje się w 
Studio wielkiej wytwór- 
ni filmowej, Szalone 
tempo pracy, Kilkunastu 
operatorów i neżyserów. 
Dziesiątki aktorów. set- 
ki statystów, 

Przed dekoracją, przed- 
stawiającą wnętrze koś- 
- a s bohaierka po- 
wego filmu ze swym 
partnerem. Ona w bia- 
lej ślubnej sukni z po- 
włóczystym w”lonem. on 
w nieskazitelnie skrojo- 
nym fraku, 

Nagle podbiega zdy- 
SzZamy reżyser | woła: 

— Na milość Boska, 
brędzej, prędzej! Niech 
Pani posmieszy się z tym 
ślubem! Za kwadrans ma 
EN. już rodzić dziec- 


0 Lem 


Zapewne, że moje zachowanie się było zbyt 
gwałtowne. Ale wolałbym wyrzec się ciebie, niż 


zawdzięczać posiadanie ciebie niesprawiedliwości. . 


Powinnam była sobie to przedtem powiedzieć. 
Czy sądzisz, że mając nieczyste sumienie, mogli- 
byśmy kiedy być szczęśliwi. 

Przystąpił wraz z nią do okna, przed którem 
kwitły róże i powiedział jej, jak jest szczęśliwym, 
mogąc znowu widzieć piękny, Boży Świat. 

Sydonja uśmiechnęła się figlarnie. x 

— Tylko to? — spytała, tuląc się do niego. 

Ale nie usłyszała komplementu, którego się 
spodziewała. 

Janusz drgnął silnie j odstąpił gwałtownie od 
okna. 

Przyczyny tego wnet się domyśliła Sydonła. 
Bo gdy wejrzała oknem i ona spostrzegła.. Olgę, 
która się właśnie powoli zbliżała do willi. 

Baronówna pobladła śmiertelnie. 

— Czy to słyszane? —— rzekła do Janusza zdła- 
wionym głosem. Ona jest na tyle bezczelna, że 
jeszcze raz wraca do willi! 

Uważaj, ona zhowu coś zamierza! Jeszcze raz 
będzie zapewne próbowała zbliżyć się do ciebie 
i opętać cię. 

Janusz opanował się tymczasem. Potrząsł 
głową ze słabym uśmiechem. 

— Przesadzasz. Ma tutaj jeszcze swoje rze- 
czy. Prawdopodobnie przychodzi po nie. 

Sydonia skinęła głową. 

— Zapewne i po pieniądze. No, to może za 
łatwić Andrzej, : 


Wśród czułych słów włożył jeden z pierścion- 
ków na palec Lili, drugi samemu sobie. 

— Tak, — rzekł, całując ją. — A teraz i oficjal- 
nie jesteś moją narzeczoną! 

„Jutro zaś otrzymasz drugą nagrodę! 

Dzisiaj jeszcze napiszę do baronówny Werner. 
W bardzo krótkim czasie otrzymasz od niej zadość- 
uczynienie, ukochana. 

Twarz Lili rozpogodziła się zupełnie. Oddała 
się niepodzielnej radości. 

Zniknął lęk, który przed chwilą odczuwała 
wobęc Woleckiego. 

On bowiem nie postępowałby nigdy podle 1 
nędznie. Kochał ją przecież! 

A przytem dzięki jego tajemnicy miała go w 
rękach. 


ROZDZIAŁ XXXI. 
WIERNA DUSZA. 


Męka niepewności, w której pozostała Sydonia, 
stała się wprost nie do zniesienia. 

Gdy wreszcie automobil zajechał przed bra- 
mę, poczuła się tak słabą, że musiała się przytrzy* 
mać okna, by nie upaść. 

Bo nadeszła chwila, w której się miał rozstrzy= 
gnąć lei los. 

Z piersi jej uleciało jednak westchnienie ulgi. 
Powoli wracał rumieniec na jej twarz, spojrzenie 
jej ożywiło się, 

Janusz przybywał sam. On sam tylko wysiadł 
z automobilu. 

|. Z początku nie śmiałą mieć nadziej, 
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Dalsze nagrody 


Ronkucsu styczniowego 
- - 46 
„Siedmiu Gcoszy 
W dalszym ciągu przyznano na- 
grody następującym. prenumerato” 
rom: 58 nagroda: Pawel Ździebło, 
Pawłowice, koło Zor, 59) Bernard 
Kiesz, Ornontowice, 60) Henryk A- 
damiec, Bielszowice, ul. Górnicza 2, 
61) Anna Giombig, Świętochłowice, 
ul. Kolejowa 12-13; 62) Mieczysław 
Czuba, Kochłowice, ul. Górna 60; 
63) Łucjan Urbaczka, Nowy By- 
tom, ul. Niedurnego 31, 64) Roman 
Kośny, Panewnik, ul. Polna 91; 65) 
Stefan Michalczyk, KatowiceLi- 
gota; 66) Pawel Milczarek, Michal- 
kowice, ul. Kościelna 55; 67) Jerzy 
Wojtyczka, Chropaczów, ul. Hu 
bertusa 5; 68) Stelan Kapusta, Kli- 
montów, dom Tow. Sosnowieckie” 
go nr. 17; 69) Franciszek Urbań- 
czek, Mała Dąbrówka, ul. Giesche” 
go 12; 70) Anna Berek, Golasowice, 
pow. Pszczyński; 71) Łucjan Koeh- 
ler, Piaski, ul. Szybikowa 3; 72) 
Stelan Dudzik, Mysłowice, ul. Sta 
wowa 22, 


UWAGA! KRÓL, HUTA I OKOLICA! Dla 


„SIEDEM GROSZY" 


Nr. 38. — 8. z. 34 


tozłaka z ukochana 


— F, D. BIERUŃ STARY. Miłość ludzi 
młodych przychodzi często nieoczekiwa” 
nie i jest zazwyczaj gwałtowna, jak ży- 
wioł. jest oma jednak zmienna, Młode 
serce umie prędko pokochać, ale równie 
szybko potrafi odwrócić się od przećmio- 
tu swej miłosci, Dlatego też nie mam ra- 
dykalnego środka na zapewnienie Panu 
wierności narzeczonej, tak samo, jak nie 
jestem pewny, czy Pan, będąc przez trzy 
lata zdała od ukochanej, nie pozna innej 
kobiety i mie zakocha się w niej. 

Drogi Panie. Jeżeli Pan wyjedzie, to 


może Pan utrzymywać z swą ukochaną 
Ścisły kontakt drogą korespondencji. Od 
czasu do czasu może Pam ją odwiedzić. 
Nadto, jeżeli matka narzeczonej jest uspo- 
sSobiona dla Pana przychylnie i lubi Pana, 
to będzia czuwała nad nią, będzie się sta- 
rafa zachować ja dla Pana, Czas tej roz- 
łąki będzie dla Was okresem długiej pró- 
by, która wykaże trwałość i szczerość 
Waszego uczyycia, która Wam powie, czy 
przeznaczenie każe Wam iść przez życie 
razem, czy też rozłączyć się. Dlatego też 
niech Pan podda się losowi. 


Jimi jeden, ani drugi 


— NIESZCZĘŚLIWA AGNIESZKA 
Z KATOWIC Ill. Droga Pani. Najpierw 


Wprawdzie będzie on bardzo cierpiał z 
powodu odmowy, ale trudno. Jeżeli go 


wygody Szam. Publiczności otworzyliśmy należy się rozprawić z tym drugim. Pani nienawidzi, to stanowczo nie powin- 


sktad mebli pod frma: „Najtańsze śnódło me- 
bli“ w Król Hucie, a. Dworcowa 4. Poteca- 


rekordowo niskich cenachl 372 


PLACE BUDOWLANE przy ansie asfal- 
kowej obok klasztoru Satwatorjanów w Miko- 


TANIO SPRZEDAM: szafy od zt. 20—100, 
stoły od zł, 8—50, wieszak z lustrem, umy- 
walki z płytami manmmurowem od zł. 35—80 
bieliźniamkę, zegary ścienne, kanapę 2 przy- 
stawką, łóżka, maszyny do szycia, histra | im- 
me rzeczy. Anna Mende, Král. Huta, 3-50 Ma- 
dą 12. it 


POSZUKUJĘ 2.500 ań. na I hipoteke. Dobre 
oprocentowanie. Oferty do „Palonji* pad 13454 


UCZEŃ DENTYSTYCZNY, za wynagro- 
natychmi 


at posSzukśwany ma wież, 

blisko Mikołowa, Oferty do 47 Groszy” pod 
mr. 1342d, 

TANIO kostiumy maskowe, tatrzłne fra- 


ki smokingi, Dla związków bandzo tanio. Ka- 
towice, Stawowa 16, mieszkanie 8. 


POSZUKUJĘ OGRODNIKA ma dzierżawę 
5 mongów z mieszkaniem  Sosnowłec, Mar- 
kowski (Staszica 15). 371 
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Obchód uroczystości w nowem państwie 


„Mandżuko”. Kolory 

sztandarów Mandżuko są żółty (dla mandżurów),. czerwogy 

ków), blękitny (dla mongołów), biały (dla japończyków), czurny (dla kore- 
ańczyków). 


nowych 
(dla chińczy” 
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na Pam wychodzić za niego zamąż, bo n- 
nieszczęśliwiłaby Pani i siebie i jegu. Le- 
piej więc, że teraz pocierpi on trochę, niż 
miałby być nieszczęśliwy całe życie. 
Proszę Pani. Jeśli chodzi o p. W., to 
również winna Pani z nim zerwać. Niech 
mi Pani wierzy, że człowiek ten Panią 
zwodzi dla jemu tylko wiadomych celów. 
Materjalne wyzyskiwanie Pani rywalki i 
jednoczesne zwodzenie Pani obiecywa- 
nym ożenkiem charakteryzuje go dobitne; 
jako człowieka, pozbawionego honoru i 
ambicji. Panno Agnieszko. Jest Pani jesz” 
cze młoda, a przytem przystojna, więc 
może Pani poczekać, aż się znajdzie czło= 
wiek, godny Pani miłości. Zresztą bezro- 
botny konkurent nie przedstawia żadnej 
partji, a tembardziej, jeśli jest człowie” 
kiem nieuczciwym. Ir— 


2 
Odnowiedzi Redakcji 


Rydułtowy R. G. 1) Wszelkich informacy] 
w tej sprawie udzieli właściwe P. K, U. 2) 
Szkoła Gry Scenicznej i Filmowej Hanny 
Osserji, Warszawa, Smolna 14-7. 


P. Bolesław K. z Klimontowa. Należy wstą- 
pić do wojska, jako ochotnik: Trzeba się w 
tej sprawie zwrócić do Powiatowej Komendy 
Uzupełnień, E 

„Beta“. Takiej szkoły w Warszawie nie- 
ma Do szkół ofiozrskich przyjmują tylko Z 
maturą, Wyjątek stanowią podoficerowie za- 
wodowi, -dla których istnieje taka szkoła w 
Bydgoszczy. 

Stali Czytelnicy z Lasowice. Bez Środków 
materjainych mie można przedsiębrać takiej 
pieigrzymki. Pomocy finansowej nikt Panom 
wię wdzieli. Jeżeli mimo to Panowie są zdecy= 
dowami ma wyruszenie w drogę, muszą Pamo- 
wie «mieć wszelkie dokumenty i zaświadcze- 
nie z Urzedu Okręgowego, że idziecie tam ł 
tam i'w jakim celu, aby Panów nie zatrzymy= 
wano w obcych państwach. 


L. M. M, 1) Naieży złożyć podanie do Na- 
czelnej Dynekoji Lasów Państwowych przy 
Mim. Rośnictwa i Reform Rolnych (Wansza wa, 
ul Senatorska 15), ale za skutek tnudno rę- 
czyć. 2) 12 miesięcy. Zakład Ubezpieczeń me 
przedłuża okresu zasilicowego. 


A. K Janów Miejski. Należało sie zwrócić 
do zarządu gminy o umorzenie tych podatków. 
Można taki wniosek złożyć jeszcze teraz. choć 
nie rokujemy Panu powodzen'a. 


Humor 


Gdy jednak wóz zawróch w stronę garażu, nie 
mogła wątpić. . 

* Olga nie powróciła razem z Januszem, 

Wnet jednak ogarnęła ją trwoga. 

Jeżeli ona źle sobie tłumaczy ten fakt? Jeżeli 
Olga z innych powodów pozostała w mieście? 

Trudno było pomyśleć, by chciała dzielić dach 
ze swą rywalką. 

Serce jej biło też mocno, gdy otworzyły się 
drzwi i wszedł Janusz. 

Minuty, które upłynęły od jego wyjścia z amt- 
fomobilu, zdały jej się wiecznością. 

Spróbowała czytać w jego twarzy. ' 

Była zasępiona. 

Gdy Janusz zauważył jej trwożny i pytający 
wzrok, przystąpił do niej i objął ją ramieniem. 

Poczuł dla niej litość. Ileż musiała wycierpieć 
przez niego w ciągu tego krótkiego czasu! 

Bo przecież kochała go, może więcej nawet, 
niż niegdyś Olga. 

A gdyby tak świadek Olgi nie był zawiódł, 
gdyby się było okazało, że Wolecki naprawdę 
krzywoprzysiągł, wówczas zerwanie było nieunik- 
nionem, a ona, Sydonja, straciłaby go na zawsze. 

Czy nie było naturalnem, że bladła i drżała? 

Uczuł potrzebę powiedzenia jej czegoś miłego. 

— Przebacz mi Sydonjo, że cię naraziłem na 
taki niepokój — rzekł, głaszcząc jej włosy. — Mu- 
siałem jednok uspokoić me sumienie i dlatego nie 
mogłem inaczej postąpić, niż postąpiłem. 

Droga jednak była daremna. Świadek Olgi 
zawiódł zupełnie, 1 


Oczy Sydonji zabłysły. 

_ — No, czy nie powiedziałam? Dla tej kobiety 
każdy środek jest dobry, byle cię tylko zdobyć na 
nowo. 

Janusz potrząsnął głową przecząco. 

— Nie, Sydonjo. Ona sama działała w nař 
lepszej wierze. Ta osoba, jak powiada, tylko z nie- 
nawiści do Woleckiego powiedziała nieprawdę. 

Sydonja uwolniła się z jego ramion. W twarzy 
jej widoczną była nienawiść. s 

— Mówisz tak, jakby ci to sprawiło przykrość. 
Byłoby ci zapewne przyjemniej, gdyby niewiiiność 
twej byłej żony została dowiedziona? 

Janusz przestraszył się jej . Oczy jej w tej 
chwili zionęły nienawiścią. 

— Sydonjo, — wykrzyknął — nie poznaję cię 
zupełnie! 

Byłaś zawsze wspaniałomyślna i sprawiedii- 
wa! Pomyśl sobie, coby było, gdyby tak Olga była 
naprawdę niewinną! 

Czy mogłabyś wówczas oderwać .ją od dzieci 
i zająć jej miejsce? 

Sydonja poznała, że zanadto dała się umieść 
swej nienawiści. Przypomniała sobie jednak jesz- 
cze dosyć wcześnie rolę, któtą miała grać, 

Zrobiła łagodną minę. 

— Daruj mi, Januszu! — rzekła przytulając się 
znowu do niego, — masz słuszność. 

„Ale wiesz przecież, że miłość czyni człowieka 
egoistą. Drżałami na myśl o tem, że mogłabym cię 
użracić. : i 


UCZCIWOŚĆ KUPIEC- 
KA. 


W sktepie z konfekcją 
męską, jakiś klient kupu» 
je ciepłą wełmianą kami- 
zelkę. 

— Zapewniam pana — 
powiada kupiec, — że 
będzie pan zadowołony, 
to jest  pierwszorzędny 
gatunek! 

— A cy to napewno 
czysta wełna? 

— Jeżeli mam byś 
szczery. to mmszę po- 
wiedzieć, że guziki nie. 


NIEPOROZUMIENIE 

— sali koncerto- 
wej wkraoza dwóch po» 
licjantów podczas gry na 
fortepianie, 

— Czego sobie pano- 
wie życzą? — zapytuje 
biieteT. 

—  Telefonowamo do 
komisarjatu, że tu more 
dują jakiegoś Beethove. 
na. 


MUSI SIĘ SPIESZYĆ. 
— Gdzie się tak spie- 

Szysz, że pędzisz, jak na 

złamanie karku? 

— Do domu. na obiad, 
bo od niedawna prowa- 
dzimy kuchrmę tarską I 
jadamy przeważnie ną 
surowo. 

— No to przecież obiad 
ci nie wystygnie. 


= Nie, ale zwiędnię, A 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
a Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
Pozbawiony majątku į nazwiska - przez 
3 a Lubara, uciekł w góry z postano- 
Pain, że będzie tępii złych, a bronił 
rk. dzonych. Klimczok dobrał sobie 
béime szy Í utworzył z nimi bafdę roz- 
wta 7% która swoją siedzibę miała w po- 
Ak malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
KI „Później ks, Klementyna, ukochana 
dpm po wielu tarapatach wciąznięta 
; tma do domu rozpusty, należącego do 
niejakiego Pohlmana w Bielsku. W dotu 


tym Klementyna spotkała si rwsz 
żoną Lubara, Łucją. I a * 
$ 


W duszy Klementyny zerwała się 
burzą uczuć! Zaiste ta Łucja tak sa- 
mo była nieszczęśliwa, jak ona sama 
! zasłupiwała na współczucie. 
z — Dlaczego dotychczas jeszcze się 
mj zemściłaś? — zapytała Klementy- 
ca pśWiadczywszy Łucji swoje współ- 
BoA — Przez zeznania swoje mo- 
pac £o zdruzgotać, bo obecnie Świa- 
<ctwo twoje nie będzie już świadec- 
twem obłąkanej. A może nie miałaś 
jeszcze odpowiedniej okazji? 

Łucja uśmiechnęła się smutnie, 
„+. 9, Jabym już umiała znaleźć 
okazję, lecz litowałam się nie nad tym 
łajdakiem, lecz nad tobą, księżniczko 
Bo słyszałam o tobie same dobre rze- 
czy. Nie wiedziałam więc, czy ci się 
łepiej uda poskromić złe popędzy Lu- 
bara odemnie. Czy miałam zniweczyć 
szczęście młodej ntałżónki? Czy”mia- 
łam dla nasycenia swej zemsty unie- 
szczęśliwić ciebie, choć byłaś nie- 
winną ? i 
„, Klementyna była tą szłachetnością 
do głębi wzruszona. Uścisnęła Łucję 
za rękę. a 
R O poczciwa, choć nieszczęśliwa 
istoto! — zawołała. Mylisz się 
bardzo! Jak mogłaś przypuszczać, że 
Przy boku takiego niegodziwca, jak 
»Zymon Lubar, kobieta może być 
szczęśliwą? On mnie tak samo unie- 
srczęśliwił, jak ciebie. Nietylko po- 
zbawił mnie dawniejszego fiarzeczo- 
;<RO, lecz takżęs przez swoją podłość 
ke odstęp doprowadził mnie tak dale- 

©, Jak mnie widzisz obecnie. 

„ Obie nieszczęśliwe ofiary Szymona 
uubara opowiadały sobie potem o 
swoich losach szczegółowo. 
,, Klementyna dowiedziała się o ca- 
Tej przeszłości Łucji. A potem sama 
opowiadała o swojem małżeństwie z 
Pzymonem Lubarem i o przygodach, 
jakie ją od owego czasu spotkały. 
reszcie Klementyna wybuchnęła 
płaczem. 

„7 A cóż teraz stanie się zemną? 
Klimczok nie żyje, a ja sama jestem 
narażoną na hańbę. Jutro przyjdzie 
znowu ten wstrętny baron, a wtedy 
miałabym do wyboru, albo popaść w 
hańbę, jak się z tobą stało, nieszczę- 
Śliwa, albo też narazić się na cięgi ba- 
tem (kańczugiem). 

— Lecz nie... nie, — zawołała z roz- 
paczą — wolę śmierć! 

Łucja wystraszona przyłożyła pa- 
lec do ust. 


— 


o 


— Pst, księżniczko, zaklinam cię, 


nie tak głośno! — prosiła. — Gdyby 
nas usłyszeli, wszystko przepadło. Ze 
względów ostrożności dopiero teraz 
wślizgnęłam się do ciebie, 

Klementyna w rozpaczy potrząsa” 
ła głowa. 

— Wszystko przepadło? 
teraz nie przepadło wszystko? 
Łucja ujęła Klementynę za rękę. 

— Jeszcze nie. Czy myślisz księ- 


Czy już 


żniczko, że przyszłam do ciebie, aby 
się tvlko poskarżyć? 
Klementyna spoglądała na Łuzję 


radośnie, lecz równocześnie niedowie- 
Tzająco, 


moc miała przyjść za późno, 


PY KE" 3 4AKÓ15,2 TA M 


— Panie Boże — modliła się żar- 


chcesz mnie wyba- 
do ucieczki z tego liwie — miałam już zwątpić, lecz zę- 
haniebnego domu? ] słałeś mi anioła. pociechy w njeszczę- 

— Nie, księżniczko — odpowie- -ściu. Dziękuję Ci za ta i proszę, abyś 
działa Łucja — bo byłoby to rzeczą mi dodał siły do pokonania przeszkód, 
wprost niemożliwą. Domu tego pil- jakie mnie jeszcz czekają w przy- 
nują stróże, tylko mężczyźni mogą go szłości, 


— Jakto, więc 
wić i dopomóc mi 


opuścić. W sieni czuwa odźwierny, 

dłowich nieubłagany. Nie spuszeza CLXXVI. 

on drzwi z oka i narobiłby hałasu, ZŁACZENI. 

gdyby zaszło coś podejrzanego. A Domyślamy się już zapewne tręści 


choćby nam się nawet udało zmylić telegramu, jaki hrabina Agnieszka 
jego czujność i wyprowadzić cię z do- odebrała właśnie w tej chwili, gdy z 
mu, cóżby nam to pomogło? Sama Janem  Helmfeldem siedziała przy 
przekonałaś się na własnej skórże, jak śniadaniu. Telegram został wysłany 
dalece pan Pohlman cieszy się opieką przez dyrekcję szpitala w Hamburgu, 
wyższej władzy. Policja schwytałaby go którego kazał właściciel hotelu 
cię wkrótce i odprowadziła cię znowu przenieść Marję, gdy na huk strzału 
do tego domu, z któregobyś potem już zbiegła się służba i znalazła nieszczę- 
nigdy nie uciekła. EA śliwą Marję ciężko ranną. Marją mia- 

Klementyna w zwątpieniu opuściła ią jeszcze tyle przytomności, że podać 
ręce. * U , mogła nazwisko i adres swej matki. 
— A więc! Jeżeli tak sprawa stoi, Łatwo można sobie wyobrazić, do 
dlaczego wzbudzasz w mej duszy Ra- jakiego stopnia wstrzasnęła hrąbiną 
dzieję, która się spełnić nie może? wiadomość o nieszczęściu. 

— Mimo to jest sposób ratunku, Telegram „opiewał, że Marja żyć 
księżniczko — odparła Łucja. — Czy może tylko kilka godzin i wyrażał ży- 
nie wspomniąłaś o zbójcach czenie, aby hrabina przyjechała do 


sama CT T TAEA : 
Klimczoka, że okazali ci wielkie przy- umierającej córki. 
wiązanie? Wprawdzie Klimczok, w Życzenie to było zbyteczne. Cho- 


którym i ja czczę swego dobrodzieja, ciaż hrabina już więdziała, że Marja 
niestety, jak powiadasz, już umarł. nie była jej własną córką, jednak WZTLU- 
Czy myślisz, że zbójcy Klimczoka na szyła ją do głębi smutna wiadomość o 
twoją prośbę nie przybiegną ci z po- jej losie. Hrabina zawsze była troskli- 
mocą; skero się odemnie dowiedzą, ją wą opiekunką, choć Marja okazywała 
ką nędzę i upodlenie znosi narzeczona jej brak serca. Więc natychmiast za- 
ich dawniejszego naczelnika? A o tem pomniała o swym gniewie na wyrodne 
dowiędzieć się muszą. Nie napróżno dziecko. 

mieszkałaś z nimi w jaskini Klimczo- „Hrabina przebaczyła Marji winę i 
ka. Opiszesz mi więc to miejsce, gdzie litowała się nad nieszczęśliwą, która 
zbójców znaleźć można, a jutro już za błąd popełniony, ciężko musiała po- 
puszczę się do nich w drogę. Szczęśli- kutować. 
wym trafem - jutro właśnie mam cały Ach, któżby się spodziewał, że 
dzień wolny. Gdy wyjdę z tego domu, Marja tak prędka pozbędzie się swych 
już więcej do niego nie wrócę! I ja złudzeń i w rozpaczy pozbawi się 
jestem prześladowaną przez ludzi. Na życia. 
przyszłość więc posżukam sobie miej- Jan Helmfeld ofiarował hrabinie 
sca u zbójców w lesie! Agnieszcę swoje towarzystwa. Lecz 

Klementyna słuchała rozpromienio- hrabina podziękowała mu uprzejmie 
na. Plan Łucji przypadł jej do serca. ża pomoc i poprosiła, aby do jej po- 
Lecz wkrótce opadłe ją znowu zwąt- wrotu pożostał w pałacu. 
pienie. Mam już przyjaciela, który mi 

— Czy nie będzie już zapóźno? -= W podróży będzie towarzyszył — po- 
zapytała. — Pomyśl tylko, że już ju- wiedziała. — Zdaje mi się, że pań- 
tro wieczorem zjawi się znowu ten. Skiej pomocy będę potrzebowała do- 
wstrętny baron, A Pohlman groził Piero po moim powrocie, gdy trzeba 
mi, że w razie dalszego oporu użyje będzie poczynić kroki, w celu uwol- 
przemocy. nienia naszej biednej Małgosi. Tym- 

Lecz.i ten wzgląd nie zdołał Łu- czasem bądź pan tu, jak u siebie. i 
cji odebrać odwagi. Hrabina poczyniła natychmiast 

wszelkie przygotowania do podróży i 

powozem pojechała do miasta. Po 

- drodze zatrzymała się przed pałacem 

hrabiego Rodelsteina, który także miał 

zamiar pojechać do miasta w celu po- 

czynienia kroków do schwytania pary 
z pod kochanków. 

Hrabia również wzruszył się do 

głębi, gdy się dowiedział, co zaszło w 

tym czasie. 2 największą ochotą ofia- 

rował się towarzyszyć  hrabinie 

Agnieszce w dalekiej podróży. 

Podróż była uciążliwa. 
nazajutrz można było dojechać do 
Hamburga. Z dworca oboje fiatych- 
miast pojechali dorożką do szpitala. 

Hrabinie Agnieszee biło serce, gdy 
wstępawała w jego progi. 

Czy znajdzie Marję jeszcze przy 
życiu, lub czy też przyszła za późno. 
Chętnie cheiałaby pokutującej grzesz- 
nicy darować winę i zamknąć jej oczy. 

Hrabina była przygotowaną na 
najgorszą nówinę, gdy zobaczyła le- 
karza. Doktór miał minę poważną. 

¿ , — Bani hrabino — powiedział, — 
ntyr Łucji i cieszę się, że pani wreszcie przyjecha- 
błogosławiła ją na drogę. ła, bo córka pani żyje jeszcze. Lecz 

Gdy Łucja odeszła, Klementyna już dogorywa. Zapewne byłaby już 
padła na kolana i złożyła ręce, dawno umarła, gdyby dziwna jakaś 


—— 


zaś opieraj się, jak długo będziesz 
mogła. Resztę pozostaw Panu Bogu 
i.. tej broni! 

To powiedziawszy, wyjęła z f 
sukni ostry sztylet i podała go Kle- 
mentynie. 

— Broń tę podarował mi niegdyś 
pewien Hiszpan — powiedziała. 
Nieraz już chciałam zwrócić ją. prze- 
ciwko sobie. Teraz daruję ją tobie, 
Broń się do ostateczności. Gdyby po- 
lub też 
nie przyszła wcale, masz jeszcze spo- 
sób uchronienia się przed hańba! 

Klementyna odebrała sztylet ze 
łąą podziękowania i wzruszenia w oku. 

— Teraz nie obawiam się już ni- 
czego — powiedziała — bo `w . osta- 
tecznym razie jestem przygotowaną 
na śmierć! Obie kobiety zrodzone w 
różnym „stanie, lecz złączone wspól- 
nym losem, pożegnały się z sobą. 

Klementyna  dziękowała 


— 


Dopiero 


enę:gja nie utrzymywała jej przy ży» 
ciu. Od wczorajszego wieczoru ma 
znowu przytomność, Wie ona o tem, 
że musi umierać, leez powiada, że 
prędzej umrzeć nie może, dopóki pani 
nie zobaczy i nie powie jej jakiejś wa- 
żnej tajemnicy. i 

Co to miało znaczyć? Hrabina 
Agnieszka nie umiała sobie tego wy- 
tłómaczyć. Leęçz nie namyślała sie 
także nad tem. Rada była tylko, że 
mogła pocieszyć umierającą. 

W kilka minut później weszła hra- 
bina w towarzystwie hrabiego Rodel- 
stęina, lekarza i siostry miłosierdzia 
de pokoju, gdzie leżała chora. 

Okna były zasunięte. Hrabinę i 
jej towarzysza uderzył przykry zapach 
karbołu. 

Gdy siostra odsunęła firanki, zoba- 
czyła hrabina umierającą. By! to wi- 
dok wzruszający. Łica Marji były 
blade i zapadłe, oczy jej miały błysk 
metalowy, jak to zwykle bywa u ko- 
nających, a pierś jej wznosił się i opa- 
dała zaledwie dostrzegalnie przy sła- 
bym oddechu. 

Hrabina Agnieszka nie mogła po- 
wstrzymać się od płaczu. 

— Marjo, moje dziecko! 

Konająca poznała hrabinę po gło- 
się. Rysy jej ożywiły się nieco. Pró- 
bowała podnieść się na łóżku. 

Hrabina Agnieszka pochyliła się 


nad nią. 

s "M biedna Marjo; czy bardzo 
cierpisz? 

Wtedy zaigrał na ustach konającej 
leciuchny uśmiech, 

=- Teraz... gdy przyjechałaś, ma- 
mo... już nie cierpię! 

I z wysiłkiem dodała: 

— Dziękuję... dziękuję... i 
o przebaczenie! 

Z pod rzęs hrabiny potoczyły 
łzy. 

petk Już dawno przebaczyłam ci, 
moje kochane dziecka! 

Konająca umilkła na chwilę. Lecz 
potem znowu-otworzyła usta, -~ 

"— Jeszcze... nie wiesz... wszystkie- 
go! Czy jest kto... razem z tobą? 

— Tak jest, moje dziecko. Jest tu 
nasz przyjaciel, hrabia Rodelstein, le- 
karz i siostra miłosierdzia. Czy chcesz 
rozmówić się tylko zemną? 

— Nie... nie! — wymówiła niemal 
z uniesieniem. — Niech wszyscy po- 
zostaną... niech wszyscy usłyszą! Po- 
wiedz im... aby przyszli... do tnnie bli- 
żej! i 

Tak też się stało. Na twarzach 
wszystkich malowało się zdumienie. 
Cóż konająca chciała jeszcze zeznać? 

A potem z ust Marji popłynęły 
wołno te słowa: 

— Mówię o Małgosi. Ona jest nie- 
wińną! To ja — powiedziała, chwyta- 
jąc matkę za rękę, jak gdyby przemo- 
cą chciała żyć jeszcze — ukradłam... 
klejnoty! = 

— Nieszczęsna, cóż uczyniłaś? 

= Wiem, że... to było... ciężkim 
grzechem. Zrobiłam to, ponieważ... 
nienawidziłam Małgosię i chciałam się 
na niej zemścić, Jan... namówił mnie 
do tego. On mi też... odebrał klejno- 
ty... a potem porzucił! 

pokoju nastała głucha ciszą. 
Wszyscy obecni, nawet tacy, którzy 
nie rozumieli związku tych wyrazów, 
byli pod wrażeniem przyznania się do 
winy konajacej. = 

Przez chwilę nic więcej słychać nie 
było, prócz ciężkiego oddechu Marji. 

Chora zamknęła oczy i przez kilka 
chwil podobną byłą do trupa. ' 

Nagle znowu otworzyła powieki. 
Wżrok miała lękliwy. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


proszę 


się 


„SIEDEM GROSZY” 


Finałowe rozgrywki hokejowe w Mediolanie 


aś U. S$. A. — Czechostowacja 1:0 (0:0, 1:0, 6:05 


Sensacyjne wyniki w przebojach hokejo- 
wych mistrzostw świata w Medjotanie spo- 
wodowały grimtowną zmianę systemu foz- 
zgrywew "finałowych j zamiast 6 drużyn w ii- 
nale walczyć będzie 9, bowiem wobec równo- 
ści punktów i bramek w grupie drugiej Fran- 
cja, Niemcy i Austrja zostały dopuszczone do 
końcowych rozgrywek. Zamiast ćwierćfinału 
z dwu grup po 4 drużyny ustałono 3 finałowe 
grupy po 3 drużyny. 

USA. I Kanada zgóry byty upałrzone, jako 
przodujące w grumach, a drogą losowania na 
trzecią ustalono Szwajcarię. tak, że w po- 
szczególnych grupach walczyć będą między 
sobą następułące państwa: grupa I — USA. 
. Austria, Cezchosłowacia; grupa II — Szwaj- 
carja, Itata i Wegry; gmpa III — Kanada, 
Niemcy, Francia. Zwycięzcy grip wchodzą do 
finału, zaś czwarta drużyna zostanie wyelmi- 
nowana z rozgrywek dodatkowych ' zespołów, 
uplasowatych w grupach na drugiem miej- 
SC. 
W czwartek przewidziane są mastępuiące 
spotkania: godz. 17: Niemcy — Francja, go- 
dzina 20.45: Austria — USA, godz. 22,30: 
Szwajcarja — Itaia, W środę odrazu rozpo- 
częły slę rozgrywki w poszczególnych gri- 
pach. Kanada jako pierwsza zmierzyła się z 
Francia. gromiąc lą bezapelacyjnie 9:0 (4:0, 
5:0, 0:0). Deb'mt kamadyiczyków wypadł nad- 
spodziewante dobrze, a cała drużyna pozosta. 
wita jaknalepsze wrażenie. Francuzi prawie 
zupełnie nie dochodzili do głosu. W drugiej 
tercji kanadyiczvcy pokazali naogół dość licz- 
nie zebranym widzom wzorową Szkołę hoke'a 
kanadytskiego Bramki zdobyli: Welsh 3, La- 
cke 2, Scarfe 3, Rogers 1. 

Z wielkiem napięciem oczekiwała widow- 
wia wyniku meczu Malf'a — Wegry. który po 
zaciętej walce zakończył się wymikiem bez- 
bramkowym. Gra przez cały czas odbywała 
sle w szałonem tempie i oba zespoły grały z 


Sorot katow'ccy 
n'e wyieżłżają do Wrocławia 


Jak nam donoszą. zapowiedziany wyjazd 
reprezentacyjnej drużyny zapaśmiczej Sokoła 
katowickiego do Wrocławia na zawody zapa- 
śmicze. urządzone przez tamteiszy Kraft Sp. 
V. został naskutek polecenia Śl. Urzędu Wo- 
jewódzkiego odwołany. 

Na wyjazd do Wrocławia Sokofi otrzymał 
zezwołemie od władzy centralnej zarządu 
Polsk. Zw. Atletycznego, oraz Zw. Zw. w 

arszawie. 


a © 

Popisy łyżwiarskie w Whale 
Onegdaj bawili w Wilnie czofowi łyżwia- 

rze figurowi polscy i czescy, a mianowicie: 

Miksowa, Jarci, Hainz, Czorówna, Bzdoków- 

na, Chachłewska, Staniszewski i kpt. Theuer. 
Popisy wypadły nadzwyczaj udatnie i wy- 

wołały ogromne zainteresowanie publiczności. 


która przybyła na tor lodowy w parku spor- 
towym im. Żeligowskiego bardzo licznie, 


niezwykłem temperamentem, W obu zespo- 
łach wyróżnili się bramkarze i linja obrony. 
NASZ graczem na lodzie był Węgier Mi- 
kłos. 

Sensację dmła stanowiło spotkanie pomłę- 
dzy USA a Czechosłowacją, które zakończyło 
się raczej szczęśliwem, niż zasłużonem, zwy- 
cięstwem Yankesów w stoSumku zaledwie 1:0. 
Jedyna bramka w tym meczu padła w drugiej 


tercji z przeboju Milona. Krążek, obroniony 
przez bramkarza, wskutek nieuwagi Czecha 
wpadł do bramki, W ostatniej tercji Czesi 
byli zespołem naprawdę lepszym, wykazując 
znaczitą poprawę formy, przyczem, wskuktek 
ostrej gry, kontuzjonowany został obrońca 
Dorazil. Doskonale grał tymrazem napad Cze- 
ski składzie: Tozicka, Hromadka i Male- 
cze! 


Szybownictwo na Śląsku 


Szybownictwo na Śląsku datuie swe po- 
wstanie w roku 1929 ; po różnych miepowo- 
dzeniach i trudnościach matury finansowej i 
technicznej zostało ostatecznie ugruntowane 
przez stworzenie w ub. roku Okręgowego 
Komitetu Szybowcowego w Katowicach, w 
którym zrzeszono 11 Kół szybowcowych, roz- 
sianych po większych miejscowościach Woj. 
Śląskiego. Instytucja ta zdołała zebrać od- 
powiedne fundusze celem zrealizowania nor- 
tmalnego rozwoju Szybownictwa na Śląsku. 

O. K. S. rozporządza w czasie obecnym 
3-ma szybowcami, których liczba powiększy 
się w krótkim czasie o dwa dalsze, zamó- 
wione w Warsztatach Szybowcowych. Do- 
starczając sprzętu  szkolmego, tpowierzomo 
Kołom Szybowcowym Wełnowiec i Pszczyna 
prowadzenie kursów szkolnych nauki pilotażu 
na szybowcach i to teoretycznych i praktycz- 
nego latania pod kierownictwem Instruktorów 
0. K. S. pp. Zygmunda i Pawliczka. Kurs 


praktyczny w Wełnowcu jest na ukończenin 1 
przysporzy szeregom O. K. S. 11 pilotów szy- 
bowcowych kateg. A, Z początkiem lutego 
b. r. rozpocznie szkolenie 12 harcerzy z Ka- 
towic na terenach Wełnowca oraz członko- 
wie Koła Szybowce. w Pszczynie na terenach 
własnych. Również i w innych Kołach Szyb. 
wre praca. Koło Rybnik może się poszczy- 
cić bardzo solidnym hangarem, wybudowanym 
własnym kosztem. gdzie niebawem nastąpi 
szkolenie członków, jak również Koło Bielsko, 
które buduje szybowiec, 

Z wiosną br. O. K. S, zorganizuje swoją 
1.:ą wyprawę szybowoową do Beskidów Śl., 
umożliwiając w ten sposób swoim członkom 
dalsze szkolenie w loiach ślizgowych, źaglo- 
wych oraz ich trening. Intensywna praca 
O. K. S. zapewnia wyrównanie poziomu Okrę- 
gu Śląsk ego stosownie do innych ośrodków 
szybowcowych w Polsce. 


(mólnaśląskie policyjne Zawady narciarg ie 


ma Baraniej 


W dniach 20 i Zi bm. odbędą się na Ba- 
raniej Górze zawody narciarskie o mistrzo- 
stwo Policji Wojew. Śląskiego w następują- 
cych konkurencjach: o. A u Oda AE 4 

20 lutego godz. 9 bieg na 14 kim. ze strze- 
laniem, otwarty i do komb (Bieg ten zosta” 
nie zgłoszony o odznakę za sprawność PZN.) 

20 lutego godz. 14 bieg zjazdowy na prze- 
strzemi 3 klm. otwarty i do komb. 

21 lutegó godz. 10 bieg sz'afetowy 5 x 
8 kim. powiatów katowickiego, bielskiego i 


cieszyńskiego. Po zawodach ogłoszenie wy- 
ników i rozdanie nagród. Zgłoszenia pisemne 
zawodników należy przesyłać do sekretarja- 
tu Klubu do dnia 12. lutego br. . 6 
Wyjazd nastąpi 19 bm. o godz, 11 z Ka- 
towie do Glębca. Zawodnicy z Innych po- 
wiatów dołączą się w danych miejscowo- 
ściach. Zawodnicy przed rozpoczęciem bie- 
gów wpłacą startowe w wysokości 50 gr. a 
w razie startu o odznakę PZN'u 1-50 zł. Koszty 
przejazdu ponosi każdy zawodnik sam. 


v 


Lanxosz akadem'ckim misirzem 
Polski 


W Rabce zakończone zostały afcademickie 
narciarskie mistrzostwa Polski, W kombinacji 
pierwsze miejsce zdobył Lankosz przed Tey- 
serem, Żydkowiczem i Głodkięwiczem, Na szó- 
stem miejscu Gruzitis (Łotwa), a na 7-em 
Music (Jugosławia). Otwarty konkurs sko- 
ków wygrał Ele Niłs (Norwegia) przed Lan- 
koszem. Poza konkursem Ele Nils miał skok 
48 mtr., a zakopiańczyk Schindler 47 mtr. 


Warszawa i Poznań 
biią Lwów w hoke'u 


W poniedziałek wieczorem odbyło się we 
Lwowie spotkanie w hokeju na lodzie pomię- 
dzy kombinowaną. reprezentacją Warszawy i 
Poznania a reprezentacją Lwowa, występują- 
cą bez graczy Czarnych. 

Zwyciężyła drużyna kombinowana w sto- 
sunku 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Jedyną decydującą 
o zwycięstwie bramkę strzelił Głowacki w 
ostatniej fazie gry 


| FIZYCZNA 


Spori na Śląsku 


MISTRZOSTWA SZERMIERCZE 
W KATOWICACH. 

W sobotę o godz. 18 odbędą się zawody 
szermiercze w szabli o tytuł mistrza I. Śl. 
Klubu Szermierczego na rok 1934 i o puhar 
przechodni b. minstra p. Bolesława Grodziec= 
kiego. Zawody zostaną rozegrane w sali szef- 
tmierczej Policyjnego Kl. Sport 


14 BM. EGZAMIN NA. SĘDZIÓW BOKSER- 
SKICH. 


14 bm. odbędzie się w Komendzie Szkoty 
Policyjnej w Katowicach o godz. 18 — egza- 
min na sędziów — kandydatów. Na sędziego 
w ringu podczas finałów mistrzostw imdywi= 
dualnych Śląska wyznaczony został p. Moe 
skaj z Krakowa, 


T. G. W. „SILESIA“ KATOWICE I — K. S. 
„RUCH“ HAJDUKI WIELKIE 
1:0 (1:0, 0:0, 0:0) 

W ub. niedzielę odbyły się na torze tyż- 
wiarskim K. S. „Ruch“ w Wielkich Hajdukach 
zawody hokejowe pomiędzy powyższemi dru= 
żymami, zakończone zwycięstwem „Silesii*, 


WALNE ZEBRANIE KS. KATOWICE 06 
. odbyło się 28. stycznia br. W skład no- 
wego zarządu weszli: Inż Talaga Paweł, 
prezes, Stanek Roman, Michatsch Karol wice- 
prezesi, Franciszczok Teodor į Frey Józef se- 
kretarze, Paszek Ludw:k i Bibic Karol, Lae 
mozik Alojzy skarbnicy, Gruszka Łukasz, Kre- 
tek Zygfryd, naczelnicv sportu, Kiermasz El- 
genberd i Mlaszczyk Teodor, naczelnicy ju- 
ujorów, Wrószcz Konrad, Manzel Oton, Za» 
jąc Józef rewizorzy kasy. Sąd HMomorowy: 
PP. Zawiadowca kopalni Kleofas inż. Krzy” 
stek Emanuel, Em: Cyroń. komisarz Pol. Woj. 
Śląskiego, Mamlas Paweł Wloczek Jan ; Pie- 
lorz Alfred. Korespondencję dotyczącą zawo= 
dów senjorów wysyłać należy na ręce p. 
Gruszki Łukasza w Katowicach-Załężu, ulica 
Wojciechowskiego nr. 135, a juniorów na ręce 
p. Kiermasza Elgenberda w Katowicach-Załę- 
żu, ul. Wosciechowskiego nr 149, zaś wszel- 
ką inną korespondencję na ręce sekre.arza 
Franciszczoka Teodora w Katowicach-Załężu 
przy ul. 18 Sierpnia *nr. 12. 


© 
Sporf w Zaśłebiu Dadrowsk'em 


T. G. W. „SILESIA“ KATOWICE II — S. T. S. 

„UNJA* SOSNOWIEC 3:1 (1:0, 1:0, 1:1) 

Mecz powyższych drużyn, rozegrany 2 bu 
w Sosnowcu na torze S. T. S. „Unia“ przy- 
niósł piękne i zasłużone zwycięstwo dla „Si- 
lesii“, Bramki dla „Silesii* zdobyli Thiel jed- 
ną, Kaczor dwie, dla „Unji“ Musiński, Sędzia 
p. Wolny słaby, : 

W tym samym dniu druga drużyna „Sile 
sii“ pokonała T. S. R, S. Roździeń-Szopienice 
w stosunku 5:0. 


TANIA SPRZEDAŻ 


MIĘSA, WĘDLIN I SŁONINY 


odbywa się w każdy piątek w moich 
filjach: Katowice, ulica 3-go Maga, róg 


Słowackiego. Załęże, ul. 

skiego nr. 109, 

Okazja tamiezo zakupu. — Wielki wy- 
bór. — Najlepsze gatumki. 

Edmund Skwara, fabryka wędlin. 


Wojciechow- 


Przygody bezrokotnego Froncka 


Jakis dziadek Froncka prosi, 
by mu choć grasz podarował, 
ale Froncek sam nic nie miał, 
to też dalej powędrował. 


Gdy dziadek na zegar spojrzał, 
była słódma już godzina, 

więc też do swojego domu 
wybierać się już zaczyna, 


Gdy zaś Froncek z „fechty' wracał, 
zobaczył dziadzisko stare 

i żal mu go się zrobiło, 

więc mu chciał dać groszy parę. 


Na to dzładowina rzecze: 
„Możesz sobie iorsę schować, 
ja o siódmej już mam jajramt” 
ł przestaję urzędować*... 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


Mesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł. 231 


W kraju z przesyłką pocztową 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


PA 


2,31 
241 


TANI 


KATOWICE 
Nr. 801.746 


CENNET 
OQ©GŁRDSZEN 

l pole 35 x 67 mm. zł. 15 

Ogł. drobne 20 gr. za słowo 
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